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Sobota, 14 sierpnia Nikazy Gruszczyński.

POZNAŃ, 14 sierpnia.
Na ciemnćm tle obecnych wypadków dziejo

wych, śród wiru kulturnćj walki, tak pięknie i tak 
jasno odbija uroczystość Dublińska, po
święcona pamięci męża, co za wiarę i ojczyznę, 
za wolność ludu swego w ofierze oddał życie, iż 
z prawdziwą przyjemnością przeznaczamy znaczną 
część łamów dzisiejszego Kuryera jćj opisowi. I 
tak zwracamy nasamprzód uwagę czytelników na ko- 
respondeneyą oryginalną, życzliwie pismu naszemu 
przez naocznego świadka obchodu O’Connellowego 
przesłaną, dalćj na sprawozdanie, uzupełniające tęż 
korespondencją, a z wiedeńskiego Vaterlandu 
zaczerpnięte, wreszczie na zestawienie głosów prasy 
angielskićj o tymże obchodzie, jakie pod rubryką 
„L o n d y n“ podajemy. Sądzimy, że trzy te prace 
razem wzięte, zdołają wytworzyć^ dla każdego do
kładny obraz tego wzniosłego, w naszych czasach 
rzeczywiście rzadkiego a tćm samćm niemało pou
czającego obchodu.

Przechodząc od tćj chwili weselszćj do smu- 
tnćj kroniki wypadków bieżących, musimy znów 
najpierw zastanowić się nad wypadkami na Wscho
dzie. N. f r. P r e s s e, która mimo zaprzeczenia 
półurzędowego wciąż zdaje się wierzyć w możność, 
czy nawet już i w istnienie powstania Albańczyków 
a przynajmniśj katolickiego ich odłamu Miriditów, 
upatruje w tćm największe dla Turcyi niebezpie
czeństwo. Albańczycy są lwićj odwagi, od dziecka 
wzwyczajeni w rzemiosło wojenne a od kolebki 
nienawidzący Turków. Gdyby pochwycili za oręż 
i pospieszyli w pomoc Hercegowincom, byłoby to, 
zdaniem N. f r, P r e s s e, stokroć groźniejszćm dla 
ottomańskiego państwa, aniżeli posiłki Serbii i Czar- 
nogór/a udzielane rokoszanom. Ostatnia godzina 
półksiężycowego caratu byłaby w takim razie na 
schyłku i N. fr. Presse zawczasu się zapytuje, 
jakie w tym przypadku powinnaby Austrya zająć 
stanowisko? Otóż jćj zdaniem należy zająć mo
narchii austro-węgierskiśj stanowisko ścisłśj neu
tralności, jeżeli się nie chce narażać na rozliczne 
za wikłania i olbrzymie wydatki. Tymczasem N. f r. 
Presse zaczyna się na seryo niepokoić, czy hr. 
Andrassy nie knowa milczkiem zamiaru zbrojnej 
interwencyi a może i w razie danym „anneksyi“, 
którą to myśl już dawno wypowiadają organa cze
skie, a które dziś zdają się usprawiedliwiać liczne 
transporta wojsk na pogranicze dalmackie. Wy
jazd hrabiego Andrassy z Wiednia na zamek Te- 
rebes, który wczoraj nastąpił, mógłby właśnie słu
żyć ku zamaskowaniu rzeczywistych jego zamiarów. 
Z pola walki zresztą doniesienia są szczupłe. Po
wstańcy, którzy 4 bm. zadali Turkom pod Newe- 
sinią dość dotkliwą porażkę, bo połączoną z utratą 
kilku dział, broni i amunicyi, oraz z ranieniem 
Selima baszy, obecnie, jak donosi telegram z Du
brownika z dnia wczorajszego, zbliżają się w większych 
oddziałach ku temu miasteczku w zamiarze ode
brania go Turkom. Tak więc i Trebinia i Newe- 
sinie są obecnie obsaczone. — Książę Czarnogórza 
wybiera się podobno w ślady księcia Milana do 
Wiednia, by zasięgnąć języka; wreszcie nietylko w

Albanii ale i w Tessalii i Epirze poczj inją się burzyć 
umysły. — Taki jest pokrótce stan rzeczy na 
Wschodzie.

Korespondent brukselski Germanii wciąż 
straszy publiczność kwestyą belgijską, którą, 
według jego informacyi, książę Bismarck trzyma 
na pogotowiu, by w chwili sposobnćj z nią wj 
stąpić i zagrozić niezależności małego katolickiego 
państewka, które ośmiela się udzielać gościny wy
gnanym ofiarom niemieckićj walki kulturnćj/ Ko
respondent twierdzi, że w obec ciągłych zamachów 
niemieckiego kanclerza, w radzie europejskich ga
binetów już stanowczo rozstrzygnięto, czy Belgią 
pozostawić jćj losom, czy ją wspólnie bronić prze
ciw potężnemu sąsiadowi. Szczęściem kwestya 
wschodnia znów w inną stronę zwróciła umysły. — 
Qui vivra, verra! Tak kończymy porówno z 
korespondentem Germanii.

Zawiązała się w Anglii nowa liga polityczna, 
dążąca do tego, aby kraj ten wyzwolił się z pod 
zobowiązań dekłaracyi paryskićj z r. 1856, dekla- 
racyi odnoszącćj f ię do własności poddanych państw 
neutralnych w czasie wojny na morzu. Członkowie 
ligi twierdzą, że w razie wojny, Anglia powinna 
mieć ręce rozwiązane i módz wysyłać korsarzy, 
aby szkodzić istotnie nieprzyjaciołom swoim.

Kilka słów do naszych czytelników 
i do naszych korespondentów.

Położenie Kuryera staje się coraz tru
dniejsze. Prokuratorya królewska nietylko 
nie przepuszcza nam rzeczy, jakie dawniej' 
uchodziły każdemu pismu i jakie jeszcze te-’- 
raz niejednemu uchodzą, ale domyśla się na
wet zamiarów karygodnych tam, gdzie my 
o żadnej zaczepce nie myśleli. Grzywny wy
noszą znaczną sumę, dwóch z naszych reda
ktorów siedzi w więzieniu i to na długo, 
trzeci także niebawem do więzienia się do
stanie ; jakże tu przezwyciężyć tyle przeszkód, 
jak przetrwać pod takim naciskiem?

Owoż czujemy w sumieniu naszem silne 
przekonanie, że trzeba przezwyciężyć i trzebai 
przetrwać, bo nie dziś pora schodzić z pola 
i odbiegać walki. Gdybyśmy mniemali, że 
nas kto na zajętem przez nas stanowisku za-1 
stąpić zdoła, nie upieralibyśmy się wobec > 
wyraźnego zamiaru, żeby nas skruszyć i znisz- J 
czyć. Znhmy bajkę o garnku żelaznym i 
i o garnku glinianym i wiemy dobrze, jaka1 
jest słabość nasza wobec potęgi, której się 
opieramy. Wszelako, choć bardzo słabi ma- 
teryalnie i choć nie zdolni podołać przemocy, 
wyobrażamy obecnie siłę moralną, potężną

i żywotną i czując posłannictwo nasze, nie 
chcemy ugiąć się i będziemy istnieć dalćj.

Ale roztropność nakazuje nam coraz 
większą ostrożność i coraz skrupulatniejszą 
wstrzemięźliwość w sposobie. My nie pra
gniemy starć wywoływać i sprowadzać gro
mów na pismo i na tych, którzy się narażają, 
przyjmując za nie odpowiedzialność przed 
prawem. Pracując na polu ducha, nie mo
żemy brać sobie za ideał Zawiszy Czarnego, 
który wyjechał naprzód, aby zginąć z chwałą, 
lecz raczćj chcemy iść w ślady tego książę- 
cia angielskiego, co nosił na tarczy napis 
niemiecki: , Ich diene“, służę. Nam nie przy
stało szukać świetnych awantur i więcej od
powiemy temu, co po nas pożytek sprawy 
wymaga, mozoląc się dalćj i trwając, niżeli 
szukając poklasków, jakich ludzie tak chętnie 
nieoględnej śmiałości udzielają.

Bardzo trudno ustrzedz się przygody 
tam, gdzie się ma do czynienia z silnśm po
stanowieniem chwytania za każde słowo; nie 
możemy więc powiedzieć, że odtąd zdołamy 
się od wszelkiego ochronić niebezpieczeństwa. 
W ostatnich szczególnie czasach strzegliśmy 
się jak najusilnićj, nie przyjmowaliśmy dziel
nych artykułów dla tego, że były za ostro 
napisane, odrzucaliśmy wyborne koresponden- 
cye, ho zawierały nie dość udowodnione fa- 
kta, albo skargi namiętnego zakroju. Mimo 
tego wszystkiego procesa jak grad na nas 
spadają. Postaramy się być jeszcze ostro
żniejszymi na przyszłość.

Mamy nadzieję, że czytelnicy zrozumieją 
ciężkość położenia, w jakiem się K u r y e r 
znajduje i że nam nie wezmą za złe konie
cznej wstrzemięźliwości. Oczywiście nie zmie
nimy w niczem ani zdań, ani kierunku po
stępowania, ale będziemy jeszcze pilnićj uni
kać wszystkiego tego, coby mogło nosić ce
chę lub pozory zaczepnego występowania.

Ileż to za dni naszych pisano i rozpra
wiano o wolności druku! Liberaliści wszy
stkich krajów swobodę tę uważali za najpierw
szą ze swobód, za palladium niejako konsty* 
tucyjnych nabytków; tymczasem dziś, kiedy 
liberalizm jest górą w Niemczech, procesa 
przeciwko dziennikom pomnożyły się w spo
sób uderzający, redaktorów i nakładzców za
mykają po więzieniach, a ciągłe rewizye po
licyjne uniemożebniają wszelką dyskrecyą tak, 
jak nowa praktyka sądowa wszystkich współ
pracowników pod obuch wymagań prokurato

rów oddaje I liberaliści milczą, zwłaszcza, 
kiedy chodzi o pisma niemiłego im kierunku; 
tak mamy nowy dotykalny dowód, że libera
lizm dzisiejszy kłamstwem jest tylko i oszu- 
kaństwem. Mybyśmy stokroć woleli dawniej
szą cenzurę od obecnych prasowych stó- 
sunków.

Wielką zasługę uczyniłby ten, ktoby ze
brał w jedno dzieje spraw, wytoczonych 
dziennikom od lat trzech lub czterech i uwy
datnił, za co który skazany został. Poka
załoby się wtenczas dowodnie, jak dzisiaj na
miętności polityczne, systematycznie budzone 
i drażnione, przeniknęły wszystko i jak dla 
kulturtraegerów wszystko się staje środkiem 
wojennym. Uderzyłoby tam również nasuwa
jące się konieczne porównanie między bez
karnością dla jednych a surowością dla dru
gich. Dziennikom liberalnym wolno lżyć Oj
ca św., Biskupów i księży i jak tego liczne 
przykłady dowodzą, nie ma sposobu uzyskać 
sprawiedliwości, nawet w razie ciężkich po- 
twarzy; a niechno kto opowie o grubiaństwie 
lub niecnych zachciankach jakiego burmistrza 
lub komisarza, choćby fakta były jak najpra
wdziwsze, znajdzie się sposób wyszukania 
obrazy i uzasadnienia skargi, która nieochy- 
bnie ukaranie sprowadza.

Nierówną bronią walczyć nam każą i nie
równe wydzielają nam warunki, wszelako, że 
tu chodzi o życie, musimy przystać na wszy
stko. Zresztą pełnimy powinność naszą, więc 
możemy rachować na pomoc z tamtąd, gdzie 
żadna chęć dobra i żadna szczera usilność 
nie przepada i zkąd błogosławieństwa płyną 
nie dla silnych i potężnych, lecz dla tych, co 
kochają sprawiedliwość i służą sprawiedli
wości.

Współpracowników i korespondentów na
szych musimy usilnie prosić, aby się do ko
nieczności, ciążącej ‘ nad nami, zastósować 
chcieli. Zwykle pozostawiają nam oni wiele 
swobody i my w uczuciu odpowiedzialności 
naszej nie jedno wymazujemy. Wszelako niech 
się nie spuszczają na cenzurę naszej reda- 
kcyi. Czasem nie dopatrzymy się jakiegoś 
wyrażenia, kiedy indziej, gdyśmy już sporo 
przemazali i to wyrażeń silnych, pozostawia
my niejedno, co przez porównanie słabszćm 
nam się i lżejszem wydaje, a jednak i w tem 
jeszcze ostrowidze z przeciwnego obozu coś 
karygodnego wypatrzą. Przytoczymy jeden 
z ostatnich przykładów ku objaśnieniu. W ko-

„ironika Roflzinna" z Mn 1873 i 74.
(Dokończenie.)

Z oryginalnych powieści zdając sprawę, trzeba 
nam zacząć od p. J. I. Kraszewskiego — a Jove 
principium. Czytamy tu jego powieść „Powrót do 
Gniazda“ — powieść z 16 wieku; — na czele 
położył autor dewizę: że

„niebo a nie ducha zmieniają, 
co za morze jeżdżają“ —

co jak się wykazuje z powieści, wierutnóm jest 
kłamstwem — bo bohater Janusz wojewodzie — 
skoro pojechał do Witembergii, wiarę stracił a na
poił się witembergską zarazą, i ojczyzny a rodzi
ców się wyparł, Frydę niemkinią wziął za żonę i 
zmarł gdzieś w śpitalu harlemskim, ot i wszystko! 
Charakter wojewody i jego świętobliwćj małżonki, 
przypomina pobożne praojce i prababki z Zygmun- 
towskich czasów — Zaranek i jego satelici po
kazują, co to za ludzie byli przedstawicielami no
wego światła i czystćj niby ewangelii. Obraz ich 
dosadnie kreśli p. Kraszewski, choć S z a ł a j dostał 
się tam jak Piłat w Credo, — zdaje się jakby mu 
żywo stały przed oczyma słowa Erazma Roterdam- 
czyka, który pisze o jednym z swych znajomych, 
dobrym uawnićj chłopcu, że:

„simul atque hausit spiritum evangelicum 
praeter omnem exspectationem coepit esse 
bonus aleator, pernox chartarum lusor, non
inelegans sc.........., coepit discinctus gestare
longum ensem, cogitare de watrimonio“. (Opera 
Lugd. X, p. 1607.)

a na innćm miejscu wspomina: że, „ta zgraja 
składa się po większśj części z biedaków, bankru
tów, zbiegów, apostatów, nowinek a swywoli chci- 
wćj młodzieży, bezmyślnych kobiet, najemników, 
awanturników, że nie brak i źoldactwa zbrodnią 
skażonego“. (X, p. 1621). Dobrze pojął p. Kra
szewski, że cała ta tragedya, wedle słów Erazma, 
kończyła się zwykle jakby małżeństwem Zaranków, 
Ex-definitorów, Tiliusów i innych.

W tćj powieści p. Kraszewskiego, pisanćj z 
tematu, który mu równocześnie do innego opowia
dania w feletonie Dziennika drukowanego po
służył, śliczne są szczegóły. W Dzienniku trak
tował autor Tzeczy współczesne i nie powiodło mu 
się, w Kronice cofnął się w przeszłość i odma
lował ją w^prsób bardzo niepospolity.

Nie możemy z takiem uznaniem wspomnieć 
o drugićj powieści p. Kraszewskiego, drukującći 
się w najnowszym roczniku Kroniki „Ostatnie chwile 
Księcia Wojewody“ (Panie Kochanku), gdyż nie 
rozumiemy, czemu pozwalać fautazyi, by wywłó- 
czyła wybryki młodości ku umęczę- i u i udręczeniu 
ociemniałego starca, po co wysilać Uutazyą na two
rzenie obrazów tak przykrych i bolesnych?

„Pamiętniki Ewuni“, sieroty rzuconćj na pa 
stwę niedobrój ciotce, kobiecie bez serca, powie- 
rzonćj guwernantce z paryzkiego bruku — choć 
same ujemne i mizerne przedstawiają charaktery 
z wyjątkiem poczciwego ale słabego stryja i za
cnego p. Maryana, mogą jednakże nie jednćj pa
nience, pozbawionćj pieszczotliwej dłoni dobrój 
matki, posłużyć za wskazówkę, czego się wystrze
gać i co czynić. Pamiętniki napisane są z wido
cznym talentem i wielką znajomością serca ludz

kiego.
Pan Felicyan samćm już imieniem, jako do- 

brćm omen wabi do siebie czytelnika. Czytaliśmy 
niedawno w Bluszczu, jeśli się nie mylimy, jego 
prześliczny utwór dramatyczny przypisany p. Ra
szewskiemu: „Althaea“ i zdumieliśmy się wobec 
tych klasycznych obrazów, wobec tćj siły i energii, 
jaka z tćj pracy wieje. Jego wierszyki, poezye, 
przekłady Listów Horacego, z którćmi i w Tygo
dniku Iilustrowanym spotkać się można, czytają 
się nader zajmująco - a jego powiastka „Pociecha 
rodziny“, jako obrazek społeczny jest istnem cac
kiem. Iluż to takich Janiów i Maniów i u nas 
spotkać można!

Kronika rodzinna nie zaniedbuje również 
zapoznawać swych czytelników z utworami obcych 
autorów i przyznać trzeba, że dobry umie uczynić 
wybór. Komuż u nas w Poznańskićm nieznany 
nowszy powieściopisarz niemiecki ksiądz Konrad 
Bischof — piszący pod pseudonymem Conrada von 
Bolanden? któż nie czytał jego „Luthers Brautfahrt“, 
„Köuigin Bertha“, „Fryderyk Barbarossa“, „Der 
alte und neue Gott“, „Kreuz oder Kelle“, „An- 
gelau itd. itd. Ksiądz proboszcz Julian Echaust 
przełożył w zeszłym roku pierwszą z wymienionych 
powieści i wydrukował ją u Romana w Pelplinie, 
a wieści chodzą, że znów ma coś gotowego w tece, 
czegośmy wielce ciekawi.

Kr o n i k a r odzinna podała w skróceniu 
„Angelę“, który to wybór ze względu na kierunek 
pisma i na okoliczności jak najbardzićj pochwalamy. 
Daj Boże, aby społeczeństwo nasze jak najwięcćj 
miało takich Aniołów ze Saliniec, takich doktorów 
Klingenbergów i choćby Ryszardów, rwiących się

do wiedzy i światła. Zastarzałe przesądy protes* 
tantów przeciw religii katolickićj, znajdują chętne 
ucho i pomiędzy obojętnymi katolikami, darwinizm 
i pozytywizm liczy zwolenników i adeptów pomię
dzy tymi, którzy ani widzieli dzieł twórcy teoryi 
o pochodzeniu człowieka od małpy, nie wadzi za- 
tćm i w lekićj formie powieści podawać antidotum 
na tę truciznę.

Tłómaczenie poprawne i swobodne — oprócz 
kilku germanizmów, jak n. p. „nie wezmę źadnćj 
żony“, „on inaczej tylko ubogim rad swoich 
udziela“, „poszedł z młodymi ludźmi do ogro
du“ i t. d.

To samo możnaby powiedzieć i o przekładzie 
utworu greckiego powieściopisarza p. Ranagabć, p. 
tyt.: „Książę Morei.“

Pokochaliśmy w młodości te piękne błonia 
Hellady, poznaliśmy chłopiętami jeszcze jćj dzieje, 
późnićj jćj wieszczów natchnionych, jćj prozaików 
i filozofów wyobraźnia młodzieńcza zżyła się 
z tym światem, duch się na nich naprawiał, a ro
zum ćwiczył niby na igrzyskach duchowych, — 
o jakże prędko zapomnieliśmy o tćm wszystkiem, 
rzuciwszy szkólne ławy!
■ n ^e^en ^Z'e- »^raja^‘ do anatomicznćj sali 
1 c ,y°a. 0 Asklepiosie jeszcze wspomni, po którym 
odziedziczył złacińszczone miano, drugi zatopił się 
w pandektach i już przy egzaminie na refendaryu- 
sza strasznie się zdumiał, gdy mu podsuwano ja
kiś grecki kodeks w oryginale, i zawołał z prze
strachem: „Na Boga, panowie, toć to po grecku 1“ 
Trzeci się wpisał w album teologów, a ledwie 
w niemieckim przekładzie przeczytał św. Jana 
złotą księgę „o kapłaństwie“; ostatni wreszcie
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respondencyi z „Archidyecezyi Gnieźnieńskiej“ 
wykreśliliśmy połowę, ale i to nie pomogło, 
bo nam o Dią proces wytoczono.

Niech to żadnego z korespondentów 
i współpracowników naszych nie wstrz ymuje 
od pisania i od pisania często, tylko mech ich 
uzbroi w cierpliwość i wstrzemięźliwość. Pro
simy ich, aby debrze sprawdzali fakta, które 
nam donoszą,, aby spostrzeżenia swoje o tern, co 
się dzieje, czynili spokojnie i rozważnie i aby 
więcej ufali zdrowemu sądowi czytelników, 
którzy najczęściej sami wnioski potrzebne 
uczynią i zrozumieją doskonale, o co idzie.

Próba, jaką przechodzimy i jaka coraz 
ciężej nam dolega, powinna nas nauczyć wielu 
przymiotów, których nam dotąd niedostawało. 
Bez tych przymiotów nie odpowiemy wyma
ganiom powinności obecnych a my obo
wiązek nasz w całćj rozciągłości wypełnić 
mamy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

5E miasta, 13 sierpnia.
(O przyjmowaniu rendantur przez duchownych).

Przyszłe wybory do dozorów kościelnych i do 
rad gminnych wielkie budzą w umysłach zajęcie. 
Wszyscy wiedzą, że władze duchowne pozwalają 
wybierać, ale wszyscy tak’,e słyszeli, że postawione 
zostały pewne ograniczenia i warunki. Doszło nas, 
iż są tacy, co mniemają, że księżom wolno będzie 
podejmować się rendantur. Nam się zdaje, że w tój 
kwestyi żadna wątpliwość nie zachodzi i że księża 
rendantur przyjmować nie powinni. Powody są na
stępujące: naprzód istnieje dawny, niecofnięty do
tąd zakaz władzy duchownéj, żeby księża rendan
tur nie przyjmowali, chyba wyjątkowo, za wyraź- 
ném pozwoleniem duchownéj zwierzchności; po- 
wtóre, żeby nie narażać się na następstwa 
kompromitujące; potrzecie, żeby się nie wystawiać 
na upokarzające rewizye ze strony urzędników 
i członków dozoru; poczwarte, żeby się nić wysta
wiać na aienawiść parafian przy ściąganiu zaległo- j 
ści, podawaniu na egzekucye i t. d. Mniemamy, 
że są to powody bardzo wyraźne i bardzo wystar
czające.

SE dekanatu Koźmińskiego 12 sierpnia. 
(Walka państwa z Kościołem. — Dwie śmierci. — Kar

dynał Arcybiskup. — Wiadomości biedce.) 
Śledztwo wytoczone duchowieństwu dekanal-

nemu z powodu pewnój w Kuryerze umieszczo- 
nćj relacyi wywołało dyskretne milczenie, które 
chwilowo przerywamy udzieleniem wam kilku 
wiadomości. Wszyscy proboszczowie utracili in- 
spekcyą nad parafialnemi szkółkami, zatrzymał ją 
do tój chwili tylko ks. W. w M. może na czas 
krótki. Kassa rządowa nie wypłaca dziekanowi 
skromnój pensyi dziekańskiej. Jak wszędzie tak 
i naszemu duchowieństwu p. M. zagroził pienięż- 
nemi karami, które ściąga prawie bezskutecznie 
albo wkłada areszt na beneficyalne dochody. 
Abluicya danin realnych z małym wyjątkiem żół
wim postępuje krokiem i tak jednym wręczono 
już listy rentowe, drugim zaś dotąd nie wyzna
czono przedwstępnego terminu w sprawie doty- 
cząćój abluowania danin kościelnych. Mimo to 
zaszczyca p. M. i tychże duchownych korespon- 
dencyami, na które nie ma co odpowiadać.

W dekanacie naszym umarło dwóch zacnych 
kapłanów: w Jankowie zaleśnym śp. ks. senior 
jubilat Paweł Leporowski a w Ostrowie syno
wiec jego śp. ks. dr. Ludwik Leporowski. 
Śp. ks. Pawła uczcił nasz Arcypasterz pod dniem 
10 listopada 1873 zaszczytną pochwałą: „Pięćdzie
sięcioletnia praca Jks. Plebana we winnicy Pań- 
skiój wkłada na mnie miły obowiązek przesłania 
Mu wyrazu szczerego uznania jego zasiug w dniu . 
uroczystym jubileuszu Jego kapłaństwa.“ Sam 
jubilat z .stawił testament oględnie zastrzeżony

warunki stawiać ze strony zakładu, czyż przez to 
zakład nie otwiera pola do podejrzeń, że starania 
jego o zaspokojenie potrzeb religijnych katolickich 
uczniów są tylko pozorne, że tylko chwilowo mają 
zaspokoić rodziców, zatrwożonych o dobro swych 
dzieci ? Ciekawi jesteśmy, jak zarząd zakładu 
daiój sobie postąpi, o czóm donieść nie omie
szkamy.

Wiedeń, 12 sierpnia.
(Sprawa bereegowińska. — Delegacye wspólne. — P. Zie

miałkowski.)
□ Sfery polityczne i dzienniki od tygodnia 

zajęte wyłącznie przyjazdem księcia Milana i za
chowaniem się Austryi wobec wzrastającego ruchu 
powstańczego w Hercegowinie. Z całćj rzeszy do 
mysłów, snowanych na tle pobytu młodego księcia 
serbskiego, sprawdziły się dwa tylko. Cel przyja
zdu był i prywatnćj i politycznćj natury. Co do 
pierwszego, to go osiągnięto; książę Milan wedle 
zasady, aby łączyć utile dulci, zaręczył się z panną 
Kecsko; przyszła księżna Serbii ma być niezwy- 
kłój urody i niezmiernie bogata. Co do drugie
go, t. j. co do misyi p litycznój, zdaje się, iż i ta
kowa nie pozostała bez po żądanego rezultatu. Księ
ciu Milanowi zależało tylko na tóm, by się upe
wnić o neutralności Austryi na wypadek, gdyby 
Serbia była zmuszona prądem wypadków pospie
szyć swym pobratymcom z pomocą. Uroczyste za
ręczanie dzienników urzędowych, stojących pod ko
mendą pana Andrassego, iż Austrya zdała się bę
dzie trzymać od zamieszek na półwyspie bałkań
skim, rozwięzuje niejako ręce Serbom i Czarno- 
górcom do zamierzonój akcyi przeciw „choremu 
człowiekowi.“ Ruch w Hercegowinie, z początku 
lekceważony, nabiera coraz większego znaczenia, 
czego dowodem konfereneye, odbywane między po
słami trzech sprzymierzonych mocarstw i pozosta
nie tak cesarza jak i hr. Andrassego w stolicy 
Liberalne dzienniki wielką okazują sympatyą Tur
kom a szydzą i urągają z rajasów, pragnących zrzu
cić jarzmo ucisku; taktyka ta jest całkióm natu
ralną, wszakże rajasy to ani Żydzi, ani Niemcy, ’ 
lecz Słowianie a do tego chrześcianie, czyż nie dość 
powodów, by stracić łaskawe względy u tój kote- 
ryi teutońsko semicfeiój. Zresztą wielu z pp. re
daktorów w własnym, dobrze a praktycznie zrozu
mianym interesie muszą popierać stronę Turcyi, 
gdyż w przeciwnym razie gotoweby skrachować losy 
tureckie.

Delegacye wspólne mają być zwołane do Wie
dnia w połowie przyszłego miesiąca — księgi czer- 
wonój tego roku nie przełożą, chociaż ciekawe by
łyby noty, dotyczące konwencyi handlowój między 
Austryą i RumuDią. Minister wojny pierwotne żą
dania swe zredukował z 21 na 9 milionów, lecz 
i to zdaje się liberałom za wiele; ci panowie chcie- 
liby Austryą widzieć bezbronną, gdyż na wszelkie 
ewentualności wied/ą, iż znajdą przytułek „im 
Słutterlande.“ Rada państwa w jesieni zgromadza 
się na posiedzenia; wskazówkę zaś czóm się ma 
zająć, dają jój ccntraliści, wołając o dalsze ustawy , 
konfesyjue czyli o Kulturkampf w miniaturze.

Nie mało ma rząd kłopotu z nomiuacyą przy
szłego namiestnika w Galicyi, to atoli rzecz pewna 
niemal, iż nim nie będzie p. Ziemiałkowski. Mi-, 
nister ten, który przeszedł całkióm do antikatołi- 
ckiego a tóm samćm antinarodowego obozu, nie ma 
w kraju, krom pisarzy Dziennika Polskie
go, krom Żydów i garstki wiernokonstytu:yjnych 
quasi Polaków, najmniejszego zaufania. Rząd, choć , 
się nosił z tą myślą, zaniechał jój jednak po głęb-, 
szój rozwadze, wiedząc, iż nominac a Ziemiałko- 
wskiego przerzuciłaby Galicyą w obóz Czechów, 
w obóz biernój opozycyi, coby pociągnęło za sobą 
niechybny upadek ministerstwa, a liberalni mini
strowie, jak wiadome, kochają się bardzo w swych 
fotelach i w emolumentach do nich przywiązanych.

Dublin, 8 sierpnia. 
(Uroczystość O’Connelowa.)

Piszę do Was z krainy od trzech wieków 
będącój podziwem Europy, a nawet świata całego, 
z krainy będącój niepożytym dowodem potęgi, 
wiary i żywotności Kościoła św., na Piotrowój 
ugruntowanego skale, z krainy uzyznionój krwią 
męczenników, co wedle słów Tertuliana jest semen

i w ducLu kapłańskim skieślony: „Duszę moją 
polecam Bogu wszechmocnemu, majątkiem moim 
rozporządzam w następujący sposób :....... wyzna
czam legaty: 1. kościołowi rzymsko-katolickiemu 
w Jankowie zaleśnym 3 000 talarów, 2. ubogim 
parafii rzymsko - katolickiej Jankowa zaleśnego 
2000 talarów, 3. kościołowi rzymsko-katolickiemu 
w Pogrzybowie 100 talarów, 4. ubogim rzymsko
katolickiej parafii w Odolanowie 200 talarów, 5. 
dla gimnazyum w Ostrowie 500 talarów, na wspar
cie ucznia jednego z familii zapisodawcy albo 
z parafii Jankowskiój „wyznania rzymsko-katolic
kiego,“ 6. ubogim parafii rzymsko-katolickićj ro= 
dzinnego miasta Środa 500 talarów, 7. ks. wi- 
karyuszowi 100 talarów, 8. organiście 300 tal. 
itd. — Śp. ks. Ludwik, młody 291etni ka
płan po ukończeniu studyów akademickich na 
uniwersytecie w Wircburgu zaszczycony dyplomem 
dr. św. teologii summa cum laude, krótko przed 
śmiercią wydał bardzo dokładnie napisaną dyser- 
tacyą „de Primis Episcopatibus in Polonia con- 
ditis.“ Asceta wzorowy zgasł w Bogu, ale uwie
cznił swą pamięć wspomnioną literacką pracą.

Pan Bóg naszego kochanego więźnia Kardy
nała Arcybiskupa w Ostrowie pocieszył niespo
dzianą sądową komunikacyą o zniesieniu trzecio- 
letniego internowania we więzieniu, tak że Jego 
Eminencya dnia 3 lutego 1876 opuści więzienie.

Wyjazd PP. Wizytek z Ostrowa zasmucił 
miejscową publiczność. Ks. Edmund książę Ra
dziwiłł, towarzysz podróży zakonnic do Londynu, 
skorzystał z tój sposobności i brał udzia; w uro
czystości Dublińskićj, na którą jako poseł był za- 

; proszony.
W gimnazyum katolickiem w Ostrowie 

od dwóch lat nie bywa udzielaną nauka religii 
katolickiej, lubo duchowieństwo Ostrowskie chęt- 
nieby się tój pracy podjęło. Młodzież jednak ka
tolicka licząca około 250 uczniów odwiedza dość 
regularnie nabożeństwo w dni powszednie i nie
dzielne, tudzież co kwartał do św. Sakramentów 
przystępuje.

W końcu nadmieniamy, że w dekanacie 
koźmińskim trzecia przypada rocznica 501etniego 
kapłaństwa, którą obchodzili w r. 1873 ks. Lepo- 
rowski a w r. 1874 ks. Winowiczw Starogrodzie, 
w roku zaś bieżącym obchodzić będzie ks. Matecki 
w Borzęciczkach.

Wieleń, 12 sierpnia- 
(Zakład p. Szwarzbacha.)

W przeszłój korespondencyi mojej zapomnia
łem Wam donieść, że jestem katolikiem Niemcem, 
dalekim od wszelkiój stronniczój walki obu naro
dowości w naszem Księstwie, że jedynie potrzeby 
religijne zakładu pana Szwarzbacha w Wieleniu 
skłoniły mnie do napisania przeszłój koresponden
cyi. Z tych samych powodów i dziś biorę pióro 
do ręki. W rzeczonym zakładzie walka kulturna 
liczy wielu zagorzałych stronników i popleczników, 
korzystających z każdej publicznój uroczystości, 
aby rzucić jaki pocisk na Kościół katolicki i jego 
zwierzchników, że tylko wspomnę przeszłoroczny 
obchód uroczystości sedańskiej, na której jeden 
z nauczycieli w przemowie, mianój w ogrodzie kur
kowego bractwa, wytoczył ciężkie działa swój wy
mowy przeciw romanizmowi, choć zresztą nie po
wiedział nic innego, jak to, czego z każdój gaze- 
ciarskiój bibuły liberalnój dowiedzieć się można.

Pisałem ostatnim razem o smutnem położe
niu, w jakióm się katoliccy uczniowie wieleńskiego 
zakładu od dawnego czasu znajdują, nie pobie
rając regularnej nauki religii. Obecnie nie masz 
żadnych widoków, aby który z katolickich ducho
wnych przyjął miejsce nauczyciela religii w tym 
zakładzie, owszóm bardzo o tóin wątpić należy, 
zwłaszcza po następującym fakcie. Oto jest rze
czą pewną i stwierdzoną, że zarząd zakładu p. 
Szwarzbacha żądał od księdza P., który dnia 1 
czerwca zakład ten nagle opuścił, oświadczenia, 
że żadnój funkcyi kapłańskiój sprawować, ani na
wet cichój Mszy św. odprawiać nie będzie. Jakżeż ? 
więc ksiądz, powołany do podniesienia moralności 
uczniów, do utwierdzenia ich w duchu religii i 
prawdy ma się zobowiązać piśmiennie, że się wy
prze obowiązków, tak ściśle złączonych z jego cha
rakterem kapłańskim? Czyż można było takie

Christianorum — z ojczyzny O’Connela, Irlandyi. 
Daniel O’Connel to hasło dni dzisiejszych, to gwia
zda blaskiem swoim prowadząca ludy katolickie 
tak, k ifegdyś gwiazda wiodąca trzech mędrców 
Wscho iu b i. ii .-mskiój stajenki. Ta gwiazda 
nie zgassa do.)’1 , choć wielkie serce O’Con
nela pękło i spoczęło u stóp Piotrowego grobu; 
jój światło jaśniało zawsze a dziś blaskiem wspa
niałym rozjaśniło świat cały i przerzyna ciemności 
obecnój chwili jak błyskawica prująca czarne 
chmur całuny. O’Connel wzorem naszym, O’Con
nel mistrzem naszym, my jak On zwyciężymy. 
Powstał jako Machabejczyk irlandzki, wzniósł się jako 
olbrzym, co zdała widny był po nad lud swój 
uciemiężony, wzbudził krocie nieprzyjaciół prze
ciwko sobie, padł wśród walki, ale duch jego zo
stał między bracią a sprawa, którój bronił, odnio
sła zwycięztwo. I dziś wśród walki władnącój 
światem, walki, którój hasłem „ze mną lub prze
ciw mnie", w stuletnią rocznicę Jego urodzin ludy 
katolickie idą zaczerpnąć u ludu, z którego po
wstał O’Connel, siły i męztwa do wytrwania przy 
sztandarze prawdy, idą złożyć hołd pamięci męża 
zesłanego z nieba, aby torował ścieżki przyszłości 
i wskazywał drogę bojownikom bożym.

A jeśli komu to nam postać O’Connela drogą 
być powinna, nam, których Ojczyzna czyż nie jest 
młodszą siostrzycą Irlandyi? nam, których poeta 
nazywa helotami narodów! Tak! my heloci, ale 
nie ci, co padali w rozpacznój walce z potomkami 
Heraklidów, z panami Lakedemony, my heloci 
chrześciańscy, co z oczyma ku krzyżowi zwrócone- 
mi cierpimy i czekamy skinienia ręki tego, co roz
proszył pyszne a wywyższył maluczkie. Jako tacy 
poszliśmy do irlandzkiego ludu, by pokrzepić ser
ce, odświeżyć ducha, by złączyć z nim modły na
sze i wyprosić, wymodlić, przyspieszyć zmiłowania 
chwilę.

Przesyłam do Waszego pisma słaby i nie
udolny opis wielkiój uroczystości, na którą zwró
cone dziś oczy Europy; będzie ona tylko słabym 
odblaskiem tego znakomitego obchodu, co jak rosa 
ożywcza spada w czasach dzisiejszego utrudzenia 
na serca wiernych, co nam dodaje otuchy i utwier
dza w przekonauiu, że kiedyś z ust przeciwników 
naszych usłyszymy słowa przed 1500 laty wypo
wiedziane przez Juliana apostatę: „Vicisti Ga
lilee."

Wspaniałe nabożeństwo w tutejszój skromnój 
i szczupłój bardzo katedrze (gdyż starożytny ko
ściół katedralny św. Patryka jest w ręku angli
kańskich protestantów), wedle mego przynajmniój 
zdania największe miało znaczenie z tego powodu, 
że przedstawiało jakoby w jednym wielkim obra
zie niezrównaną a ręką bożą wywołaną żywotność 
irlandzkiego Kościoła. Wzniosłe to zebranie pięć
dziesięciu mniój więcój Biskupów, opatów, prała
tów, kilkuset księży świeckich i zakonnych przy
pominało wielką tę prawdę, że dość zostawić Ko
ściołowi naszemu wolność działania, aby się w cu
downy niemal sposób rozszerzył i zakwitł. Przed 
60 jeszcze laty nie wolno się było w Irlandyi po
kazać w ubiorze kapłańskim, katolicy ścigani byli 
jako zbrodniarze, a oto teraz na wyspie irlandzkiój 
mamy 3 Arcybiskupów, 22 Biskupów i wielką 
liczbę duchowieństwa.

Państwo nic dla nich nie czyni, nie oddało 
im nic z tego, co sobie dawniój bezprawnie przy
właszczyło, ale dało im więcój niż to wszystko, 
bo dało im wolność, a cały Kościół irlandzki, cała 
hierarchia utrzymuje się z własnych prywatnych 
funduszów, dzieło boże rozwija się i kwitnie naj- 
wspanialój.

Ks. Arcybiskup Crok miał kazanie, na któ- 
róm i Jego Eminencya ks. Kardynał Cullen był 
obecnym; przemówienie to było tak wymowne, tak 
wybitne, tak porywające, że u nas na podobne 
kazanie Lex Lutziana jedyną, ale dość długą by
łaby odpowiedzią. O 7 godzinie po południu 
wspaniały odbył się obiad u lordamajora p. Mac 
S w i n e y, w którym do trzechset osób wzięło 
udział. Obiady angielskie — czyli raczój irlan
dzkie, bo pierwszy wyraz nie bardzo tu lubiony 
— z nieznaną wcale u nas odbywają się uroczy
stością i ceremoniami, przypominającemi staroda
wne czasy. Jakżeż wspaniała postać sędziwego 
lorda-majora! Niepozorna to na pierwszy rzu^

profesor, czytając w prymie tragedye Sofoklesowe, 
opuszcza chóry, aby uczniów zbytnie nie mę
czyć....... Gdzieście się podziali Żórawscy, coście
Cyceronowe mowy na język Hellenów przekładali, 
gdzie Maryccy, gdzie uczeni Warszewiccy — i tylu 
innych, coście byli docti utriusąue linguael

A jednakże, czemuż to z takim zapałem czy
tamy Słowackiego: „Grób Agamemnona?“ czemu 
nas dreszcze przejmują, kiedy dojdziemy do tych 
słów: „Na Thermopylach? — nie! na Cheronei!“ 
lub: „Gdyby spytali, a ilu was było?“ Czemuż się 
tak unosimy nad „Maratonem“ Kornela Ujejskiego 
i jak ten niewolnik „spowity w dymie“ pędzimy do 
końca chłonąć niejakoś te prześliczne myśli i pyta
jąc siebie, czyśmy tćż nie skazili ojczystój mowy 
jakióm hańby słowem?

Hal te wspomnienia z ksiąg Herodotowych 
to są odblaski tych promiennych podań, legend 
i świetnych bohatórskich czynów; te Maratony — 
to nasze Chocimy, te Thermopylów wąwozy — to 
Warny, a Cheroneje — to Maciejowicel

Dziś zapomnieliśmy o starój druhnie Grecyi,
— jój dzieje po upadku achejskiego i etolskiego 
związku są dla nas zwykle terra incognita; bodaj, 
czy dzisiaj wiemy, kto jest obecny król Georgios, 
lub kto stoi na czele ateńskiego ministerstwa i kto 
wie, czy przeczytawszy tytuł powieści „książę Mo- 
rei“ zorientujemy się, gdzie tego miejsca szukać?
— Warta podała przekład nowogreckiego utworu 
dramatycznego, Kronika przekład wspomnionój 
powieści, osnutój na tle dziejów greckich z począ
tku Xni w., napisanój z talentem i godnój prze
czytania; ,.graeca fides i graeca yirtus“ silnie tam 
nakreślone. Petralifas z Mateuszem i Chamaretes

są wybornymi przedstawicielami tych dwu chara
kterystycznych rysów greckich. Dziękujemy Kro- 

1 ni ce za odświeżenie w pamięci naszój tych dziel- 
! nych synów Sparty, nieodrodnych wnuków Leo

nidasa.
Kosztowną perłą w Kronice są „Listy z po

dróży“ A. E. Odyńca, o których tyle było mowy 
po ukazaniu się ich w osobnym oddruku, i słusz
nie, bo to materyał ze wszech stron ważny.

Wiele pisano o Włoszech i Rzymie i w naj
różnorodniejszy sposób, począwszy od suchego wy
liczania pamiątek w Bedekerze, a skończywszy na 
listach z Włoch Kremera; ale tak, jak Odyniec, 
nikt jeszcze u nas nie pisał. „Szkice z Włoch“ p. 
Chłędo wskiego straciły bardzo na porównaniu.

/ Adam Mickiewicz ukazuje nam się w tych li
stach, uzupełnionych pamiętnikami pani Maryi Go- 
reckiój, swój córki, pisanych dla młodego brata Jó
zia, który już nie zaznał rodziców, z nowój zupeł
nie strony; dotychczas podziwialiśmy w nim twórcę 
„Dziadów“, PanaTadeusza, profesora z Collège 
de France — tu widzimy go wśród ruin Rzymu 
i jego okolic, wśród przyjaciół, jak Edwarda i Ste
fana, na salonach królowój Hortensyi, księżnój Ze- 
neidy, księżnój Sanguszkowój, w saloniku hr. An- 
kwiczów przy boku Henryetty ; to znów siedzącego 
z turecka na sofie i improwizującego à livre ouvert 
z oryginału ajschylowego Prometeusza. Jestto nie
oceniony przyczynek do biografii wieszcza, coś tak 
zajmującego, z taką swobodą i lekkością napisane
go, że trudno wypowiedzieć, jaki urok z tych kil- 

j kunastu listów wieje. Cóż n. p. piękniejszego, nad 
¡list piąty, zaczynający się od takich rymów do 

Korsaka:

Obowiązku ni potrzeby 
Ani mam ni czuję, żeby

Pisać znów do ciebie dziś;
A że jednak chcę i będę,
Przyjm to więc wprost za kolędę

A nawzajem pomnij, byś 
Przy kncyi i opłatku 
Pomyślał tćż o mnie bratku

I napisał zaraz list.

Jakież piękne te wspomnienia z lat ubiegłych 
w VI liście do Chodźki — charakterystyka spo
rów wileńskich w gronie kolegów, i sporów War
szawskich z poważnymi klasyki.

W ¿listach z podróży" masz sielankę, owdzie 
wierszyk, tam psychologcizne spostrzeżenie, tu 
znów myśl głęboką, to opis szalonego karnawału 
na Corso, to znów wspaniałój uroczystości ko- 
ścielnój, to przechadzki po muzeach watykańskich 
przy świetle pochodni; tu piosnka, tam piękny 
urywek z listu mentora Czeczota do płochego Te
lemacha, do tego próżniaka, jak go Adam nazywa.

Nie myślimy przypominać, że hrabianka Hen- 
ryetta to późniejsza kasztelanka z Pana Tadeusza, 
bohdanka Jacka vulgo Wąsala — bo o tóm 
wszyscy już wiedzą.

Zawiódł się Adam na hr. A, tak jak się za
wiódł na Napoleonie IU, po którym tyle się spo
dziewał, kiedy przyszły więzień z pod Śedanu uwi
jał się po salonach ekskrólowój i codzień w in
nym powoziku ukazywał się na Corso, i na któ
rego cześć napisał późniój łacińską odę.

Dziś rozważając to wszystko, prawie bierze 
chęć pomyśleć, że bodaj czyby nie było lepiój, 
gdyby zamiast odwiedzać państwo A., zamiast 
„asystować pannie Henry ecie," był się Adam mę-

czył „z Prometeuszem na skale," literatura nasza 
byłaby się wzbogacil i o jedno arcydzieło więcój.

Miałbym jeszcze wiele treści do pogadanki, 
trzebaby wspomnieć o korespondencyi Zygmunta 
Krasińskiego i jego poezyach, umieszczanych w 
K r o n i c e i z tój okazyi zadrzeć znów z recen
zentem B i b 1. W a r s z, o niezmiernie ciekawym 
„Dzienniku podróży po Niemnie" pana Glogera, 
p Znakomitych rozprawach p. St, Tarnowskiego, 
o tój S i 1 va r e r u m, w któiój się wszystko po
mieści, co godne wspomnienia, o podróżach po 
Afryce, listach o Ameryce, o korespondencyach 
Kroniki — o „Sumiennym konkurencie" Za- 
charjasiewicza, o „Wizerunku niewiasty home- 
rycznój," i t. d., ale niepodobna tego wszystkiego 
wyliczać; wspomnę tylko jeszcze młodzieży, że 
jest tam i ciekawy artykuł o „Sztuce biegania na 
łyżwach" w roczniku z roku 1873 przez St. Pielesz.

Kończę słowy Kroniki: „Jedni przechy
lają się na stronę materyi, drudzy po szalo
ne m u bu ?ą po stronie niewidomych myśli a ten 
tylko wielki, piikny i dzielny, kto potrafił oba te 
światy sprzeczne z sobą pogodzić i tak umiarko
wać, by się ich aręgi w każdój chwili z nim spa
jały. (1873 pag. 140)

Do zacnych współpracowników odzywam się 
znanemi im słowy:

„Wiele Wam danóm było, wiele powie- 
rzonóm, to tćż wielka radość przenika serca 
nasze na widok, jak używacie tych darów, 
jak w piśmie Waszćm szerzycie piękne za
sady."

Ks. dr. K.
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oka osobistość, ale jakże twarz jego, ozdobiona 
śnieżnćj białości brodą, ożywiona _ jest wdziękiem 
szczerości, wyrazem szlachetności! Widząc go 
w aksamitnym średniowiecznćm ubraniu, złotemi 
ozdobionego łańcuchami, myślałbyś, że to jaki ry 
cerz lub grand hiszpański, co z kamiennego gro
bowego pomnika na świat żyjących wrócił istot. 
Za jego krzesłem stoją lokaje ustrojeni jak chyba 
w królewskich domach, z pudrowanemi włosami 
czy perukami, towarzyszy mu zawsze dwóch urzę
dników z mieczem i buławą, oznakami władzy. 
Sala okrągła, na galeryi damy, między niemi córka 
i krewne sławnego O’Connela. Wśród tego świe
ckiego przepychu, w obecności tylu Biskupów 
i kilkuset osób, podnosi się godny reprezentant 
miasta, aby w słowach pełnych najszczerszego 
uczucia miłości i dziecięcego przywiązania, drżą
cym prawie od wzruszenia głosem wznieść pierw
szy toast na cześć Ojca św., chociaż wie, że 
pierwszeństwo dane Papieżowi pociągnie za sobą 
zarzuty pełne sekciarskiego jadu ze strony angiel
skich protestanckich gazet a może i interpelacyą, 
w parlamencie. Gdy skończył, najżywsze oklaski, 
najgłośniejsze "hura", najwyższy, jednomyślny en- 
tuzyazm rozlegają się po sali, dając dowód, jaki 
duch panuje w tćm ogrómnćm zebraniu. O! wten 
czas czułem, w czćm od nas wyższa Irlandya, 
wtenczas przekonałem się, iż takićj narodowćj 
uroczystości nie będziemy mogli obchodzić, dopóki 
nam Pan Bóg eudu zesłać nie raczy, bo duch nie
zgody i ludzkićj tylko miłości ojczyzny aż nadto 
opanował wyższe sfery naszego społeczeństwa; toć 
trudno dwóch znaleść ludzi, coby się na jeden 
toast z całego i godzili serca. Rozerwanie ojczy
zny na trzy, kordonami przedzielone części, roz
proszenie gorliwych i zacnych patryotów, rozbicie 
tylu serc szlachetnych i wielkich po całym niemal 
świecie, przeznaczonych na tułactwo, bez chleba 
i dachu, niezatarte w kraju na=zym zostawiło 
ślady; toż nic dziwnego, że ubóstwo nasze wobec 
podobnego widowiska żywo stanęło mi przed oczy
ma, a w duszy mimowoli odezwała się modlitwa: 
„Exsurgat O’Connel Polonus", coby zjednoczyć 
umiał serca Polaków wewnętrzną szarpane nie
zgodą, coby w nas tchnąć umiał ducha miłości 
Bożćj i tćj miłości Ojczyzny, co na bożćj oparta 
miłości.

Ną pierwszćj uczcie wzniesiono toasty na 
cześć Ojca św., królowćj, królewskićj rodziny, 
lorda-wicekróla Irlandyi, O’Connela, zagranicznych 
prałatów, ks. Kardynała Cullen i hierarchii irlan- 
dzkićj, ks. Kardynała Manninga, Biskupów angiel
skich i szkockich, Izby lordów, parlamentu, na- 
koniec władz administracyjnych Irlandyi. Na ka
żdy toast lorda-majora odpowiadał jeden z obec
nych dostojników, jak n. p. msgr. Nardi, Kardynał 
Cullen, Arcybiskup z Triam, Biskup z Nantes 
i inni, prawie zawsze w przydłuższśj mowie, ży- 
wemi przyjmowanćj oklaskami.

Atoli wszystko to choć wspaniałe robiło wra
żenie, nie było n i c z ć m w porównaniu z tćm, 
co się podczas wielkićj procesyi po ulicach Dubli
na przedstawiało oczom naszym. Od samego rana 
przechodziły koło naszego hotelu długie orszaki 
towarzystw i cechów rzemieślniczych, bractw ko
ścielnych i dobroczynnych, każde do stu i kilku
set liczące osób, z wielkiemi i ozdobnemi cho
rągwiami, na których widzieć było można bądź to 
dewizy jakie narodowe, bądź to portret 0’Connela 
a po największćj części obrazy Świętych pańskich, 
patronów bractw. Procesya uporządkowała się po
mału, a wszystko w tak wzorowym porządku, bez 
hałasu i krzyków, iż widocznćm było, że to lud, 
jedną wielką przejęty ideą i głęboko przekonany 
o uroczystości tćj chwili. Nareszcie koło godziny 
1 i my goście, umieszczeni w otwartych karetach, 
znaleźliśmy miejsce nasze w tćj wspaniałćj proce
syi, liczącćj prawie do stu powozów, z których 
ostatnie 4 karety lorda-majora, królewskim jaśnia
ły przepychem. Karetę, w którćj sam zajął miej
sce, można chyba porównać do powozów korona
cyjnych, była to kareta we formie czasów Ludwi
ka XIV, z przodu i z tyłu ozdobiona cztererni wy
złoconymi aniołami naturalnćj wielkości, zaprzężo
na sześcioma przepysznemu końmi. Postawa, okla
ski, pobożność i szczerość zebranego na ulicach 
ludu, ogóln-e zajęły uwagę. Było to widowisko, 
o którćm nigdy w życiu mojćm nie miałem wy
obrażenia, sceny niepodobne do opisania; niktby 
nie uwierzył, z jakim entuzyazmem, z jaką spokoj
ną, jaśniejącą na twarzach wszystkich radością, 
odbyła się ta wspaniała procesya. Jechałem ra
zem z Biskupami z Nantes i Bazylei, monsignora- 
mi Fournier i znanym ks. Biskupem Lachat, wy
gnanym z kantonu Bern. Skoro ludność po oby
dwóch stronach poznała tych Biskupów, rzuciła 
się formalnie na nich, aby im ręce ucałować i pro
sić o błogosławieństwo. Zdaleka przynoszono ma
łe dzieci prawie z narażeniem życia w tak ogro
mnym tłumie, aby na nie położyli ręce, nawet oso
by z wyższych klas spółeczeństwa, przeważnie ko
biety, z twarzą rozpromienioną przybliżały się do 
powozu, i z wyrazem serdecznćj pobożności mó
wiły: „Bless me, father!" „Pobłogosław mnie oj
cze." Skoro powóz stanął, co naturalnie często 
się zdażało, Biskupi musieli, jak gdyby przy spra 
wowaniu Sakramentu bierzmowania, bez ustanku 
znaczyć krzyżem św. przybliżających się i cisną
cych się około powozu ludzi. A kiedy usłyszano, 
że to Biskupi francuski i szwajcarski, żywe powsta
ły oklaski, w których i o Polsce nie zapomniano. 
Wszystkie ulice miasta, wszystkie prawie dachy, 
okna, balkony przepełnione były ludźmi, wszyscy 
ozdobieni zieloneroi wstążkami, dekoracyami i zie- 
lonemi gałązkami; damy i małe dzieci po większćj 
prawie części w sukniach czy wstążkach zielonych, 
kolorze Irlandyi, kolorze nadziei 1 Był to obraz 
rozrzewniający prawie do łez i niepodobny do opi
sania; gdy towarzyszący nam członek komitetu, 
ks. proboszcz z Kingstown, w czasie zatrzymania 
się procesyi na wielkim placu, powiedział otacza
jącemu nas ludowi, że jestem Polakiem, natych

miast żywe odezwały się okrzyki, wszędzie się ci- 
śniono, aby mi rękę uścisnąć. Przekonałem się, 
że lud Irlandzki i Polski nie ustępują sobie w 
przywiązaniu do Kościoła, do swoich Biskupów 
i księży, ale jakaż różnica w polit' cznćm położe
niu'obydwóch narodów: tu w okazałćj takićj uro
czystości największa wolność, największy spekój, 
a chociaż kilsaset tysięcy ludzi było zebranych, 
nie było widać a n i j e d n e go ż a n d ar
ma ani wojska. Wojsku zkonsygnowano w k - 
szarach, bo Wiedziano ddbrze, że właśnie obecność 
siły zbrojnćj nieraz wywołuje niepokój. A u nas?... 
Mój Boże, trzeba milczeć... bo i od was nie da
leko do policyjnego biura, ale rozkoszą jest, 
być w kraju wolnym! — wolnym, a jednak zwią
zanym węzłem obowiązku sio panujących nad 
nim mocarzy.

Po procesyi, która się po 5 godzinie skoń
czyła, nastąpiła wielka uczta w wspaDiałćj sali 
„Exhibition Palace," w którćj 600—700 osób 
uczestniczyło. Galerye ozdobione były wieńcem 
pań, między któremi poznałem familią lorda-majo
ra. Córki jego, dwie przynajmniej, bo jedna jesz
cze w domu, poszły za znakomitych bardzo lu
dzi, Mr. Cook, i br. de Lavallière we Francyi. 
Obiedwie są tutaj, by świetnićj jeszcze dom lorda- 
majora był reprezentowanym. Wzniesiono toast 
na cześć królowćj, uczczono pamięć 0’Cennela 
i francuskiego narodu, poczćm nastąpił toast „Our 
foreign Guest" — nasi zagraniczni goście. Pro
szono księdza Edmunda księcia R a d z i wiłła, 
aby pierwszy na ten toast odpowiedział, co tćż 
uczynił w następujących słowach:

Mylordzie Majorze!
Mylordzie Arcybiskupie !

, Myiordzi i Gentlemen! !
Świętej pamięci ks. kardynał Diepenbrock, książę 

Biskup Wrocławski, zwiedzając polską część swéj dyeće- 
zyi, wyrzekł te pamiętne słowa, iż chętnie by oddał pa
lec swej ręki, gdyby mógł przemówić do poczciwego 
polskiego ludu w jego ojczystym języku. I ja, Panowie 
znajduję się dzisiaj w podobném położeniu, będąc świad
kiem rozrzewniającego uniesienia, z jakiem przyjętą zo
stała wielka i wspaniała procesya w stolicy Irlandyi. 
(Oklaski.) Z, têgo powodu chciałbym Wam ) Panowie 
wyrazić uczucie przyjaźni, jakiem naród polski za
wsze był przejęty dla ludu irlandzkiego, a chociaż nieu
dolnie tylko władam językiem angielskim, będę się sta
rał w ojczystćj Waszej mowie przemówić do Was w imie
niu członków polskiego Koła w parlamencie niemieckim, 
których mam zaszczyt być jedynym niestety reprezentan
tem w gronie Waszem. Żeście nas, Panowie, zaprosili na 
uroczystość stuletniéj rocznicy urodzin Wielkiego Wa
szego ziomka, stało się, jestem tego pewien, wskutek 
uczucia braterskiéj miłości, tlejącćj zawsze w piersi szla
chetnych mężów, stało się zapewne w skutek sympatyi 
istniejącćj zawsze między tymi, co cierpią i boleją — 
a Polska z Irlandyą zawsze była połączoną węzłem cier
pienia. (Oklaski). W takich narodach nie sami tylko 
zbrodniarze karani bywają więzieniem. Wielki Wasz zio
mek, nieśmiertelnej pamięci O’Connel we więzieniu dał 
świadectwo prawdzie, ja przybyłem do Was" z miasta, 
w którćm od miesięcy osmnastu za kratami więzienia 
przebywa Jego Eminencya Kardynał-Prymas Led (chow- 
ski. (Żywe oklaski) Wasz O’Connel walczył za wolność 
Kościoła, za wolność sumienia, za Waszą narodowość, 
taką tćż jest walka Jego Emineucyi Kardyna a Ledó- 
chowskiego, w tym duchu trwa on w swćm cichem cier
pieniu (silent suffering). Konflikt, | którego następstwem 
było uwięzienie naszego Arcypasterza, co jak ongi Fisher 
w więzieniu został wyniesiony do kardynalskićj godności, 
wywiązał się z powodu obrony wolności religijnego wy
chowania. Polska niejednokrotnie występowała do boju 
w celu wywalczenia sobie niepodległości, lecz za każdym 
razem stan rzeczy się pogorszą!. Dziś przyznać się mu- 
simy, że potęga cichego cierpienia większą jest od siły 
zbrojnćj. Mieliśmy wielkich patryotów, wielkich wojo
wników i bohaterów, ale nie mieliśmy dotychczas męża 
któryby do tego stopnia, jaki wielki Wasz ziomek 
O’Connel umiał połączyć w doskonalą harmonią, miłość 
ojczyzny i przywiązanie do wolności z miłością wiary 
i Kościoła katolickiego.

Dziś, zdaje się, wzbudził Pan Bóg wśród nas ta
kiego męża w osobie Jego Eminencyi Kardynała Ledó- 
chewskiego. Wiem dobrze, Panowie, że przez te słowa, 
narażam się na zarzut, od którego i Wasz O’Connel nie 
był wolnym, choć we wszystkich swych usiłowaniach 
i czynach był tak szczerym, otwartym i lojalnym, na za
rzut rewolucyjnych dążności. Odpowiadać jednakże na 
podobny zarzut uważałbym za ubliżenie mćj osobistćj go
dności. Polacy katolicy nie posuną się nigdy do rewolu
cji, ale tćż nigdy nie zrobią tego, czego im Bóg, Kościół 
i honor zakazują, nie poddadzą się jarzmu gwałcącemu 
wolność Kościoła, niweczącemu wolność sumienia, zniża
jącemu czł . wieka do stopnia niewolnika. Cierpieć bę
dziemy, co nam Bóg cierpieć każę, ale żadna przemoc 
nie zdoła nas zepchnąć z drogi wiary i honoru. A choć
by nam zginąć przyszło w tćj walce, sprawdzimy słowa 
poety :

O krwawy znaku w strasznćj dziejów nocy!
Nie opłakana od ludów, a czysta,
Kraina Polska uległa przemocy,
Bez zmazy hańby, jako łza przej

rzysta.
O blodiest picture in the book of time !
Sarmatia fall unwept, without a crime.

(Campell, poeta szkocki.)
Po księciu Radziwille przemówił baron Wendt, 

ten sam, co w tym roku w Izbie pruskiéj całą encyklikę 
pa ieską przeczytał, w imieniu niemieckich katoli
ckich członków parlamentu, z pomiędzy których 
obecni byli pp. dr. Lingens i dr. Brek z Akwizgra
nu, Ketteler z Kolonii, hr. Schmising-Kerssen- 
brock, ks. Guerber z A*zacyi. Adwoka" p. Folle- 
tete (tym razem nomem non omen, bo znakomity 
to obrońca prześladowanych Biskupów i księży 
szwajcarskich) odpowiedział w imieniu Szwajcarów, 
z których obecnym był Biskup-wygnaniec monsi- 
gnor Lachat, trzech wypędzonych księży z francu
skiego Jura, których opuszczone parafie napasto
wane są obecnie przez apostatów, liczących w swém 
szczupłćm gronie niestety i dwóch księży Polaków 
z emigracyi paryskiéj.

Piąty toast „the legislative independence of 
Ireland“ był powodem smutnéj sceny. Pomiędzy 
stronnictwami irlandzkiemi najbardziéj znane jest 
stronnictwo liberalne „home - rulers.“ Lordmajor 
udzielił głos do odpowiedzi znanemu członkowi tćj 
partyi, dawniejszemu ministrowi w Australii, sąsia
dowi memu z prawéj strony. Skoro tenże się pod
niósł, aby przemówić, powstały huczne okrzyki 
z partyi „home-rule“, coraz groźniejszy przybiera
jące charakter. Daremnie lordmajor i niektórzy 
znakomitsi goście starali się uspokoić zgromadze
nie, zanosiło się na wyraźną demonstracyą. Lord- 
major, nie mogąc ubliżyć swéj powadze i komu in
nemu dać głosu, opuścił salę, a za nim i inni go-

ście, tak że uczta zakończyła się wśród ogólnego 
zamięszania.

Liberalne gazety niechybnie korzystać będą 
z tego wydarzenia, aby zohydzić całą uroczystość, 
mogę was jednakże zapewnić, że tylko chwilowćj 
namiętności całe to zajście przypisać należy. Już 
wczoraj naprawiono ten brak taktu wspaniałą demon
stracyą. Skoro się tylko lordmajor, sędziwy ten mąż 
pokazał w tym samym gmachu, aby być obecnym na 
koncercie, całe zgromadzenie powstało z miejsc, 
a głośne oklaski najwyraźuiój dały poznać sympa- 
tyą i szacunek, jakim całe miasto przejęte jest ku 
temu znakomitemu dostojnikowi, co w tak godny 
sposob umiał reprezentować Irlandyą i miasto Du
blin w czasie tćj wspaniałćj uroczystości.

Dziś byłćm na uroczystćm nabożeństwie, od- 
prawionćm w katedrze w asystencyi Jego Eminencyi 
ks. Arcybiskupa Cullen przez Biskupa z Bazylei, 
monsignora Lachat; monsignor Gspel z Londynu, 
jeden z najznakomitszych kaznodziei Anglii, miał 
kazanie. Wskutek zaszczytnego zaproszenia zwie
dziłem z Jego , Eminencyą i z ks. Biskupem La
chat po nabożeństwie wspaniałe nadspodziewanie 
seminaryum i klasztór Sióstr Ligorianek. Złoży
łem potćm uszanowanie jednćj pozostałśj po ś. p.. ------------------------ -— . -
Danielu O’Connelu córce, pani French, która wraz szko.ły bezwyznaniowćj, że i to miasto ma być w krótkim .tani młodszymi ćzU.mi zoo.« rodziny od.innymi młodszymi członkami zacnćj, rodziny od 
wiedziła obcych gości w hotelu. Z wielką uprzej
mością przyjęty najmilszą tćż otrzymałem pamią
tkę świetnćj uroczystości, oprawny obraz Daniela 
O’Connela z dedykacyjnym podpisem jego córki. 
O pół do szóstćj z licznymi gośćmi byłem na obie- 
dzie u Jego Eminencyi, a wybieram się w tćj chwili 
na ostatni wieczorek u lordamajora. Jutro prawie 
wszyscy goście odjadą do Londynu, a z tamtąd da- 
lćj. Mnie jeszcze czeka wizyta u lorda Granard 
w środku Irlandyi. Gościnność Irlandczyków zna
na na całym świecie, jak polska, trudno będzie wy
dostać się z tego zaczarowanego kraju, ale darmo, 
trzeba będzie wracać do naszych chat słomia
nych, do naszćj biedy — i do naszćj chluby, do 
poczciwego naszego ludu, który nam towarzyszy we 
wszystkich utrapieniach, często nam przoduje we 
walce a zawsze z nami złączony zostanie węzłem 
niezmisnnćj miłości, duchem ofiary, modlitwy i nie- 
zachwianćj nadziei.

Iimr miejscowy i jwwonaiiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył jenerałowi 

piechoty v. Beyer, gubernatorowi Koblencyi i Ehren- 
breitstein nadać wielki krzyż orderu czerwonego orła 
z dębowym liściem i mieczami w pierścieniu.

* Doniesienia kościelne. Jutro, w uroczystość Wnie
bowzięcia NPanny Maryi w Archikatedrze sumę odprawi 
JWks. kanonik Dorszewski, kazanie powie monsignor 
Szołdrski.

* Dzisiejsza korespondencja nasza d u b i i ń s k a 
doszła nas urzędownie opieczętowana, poHiewaź koperta 
w drodze podobno się przetarła.

* Proces Na czwartek 12 bm. był zapowiedziany 
termin dla nakładzcy Orędownika p. dr. Szymań
skiego, z powodu wydania książeczki pod napisem:
„Bieda narodu polskiego i polskiego języka", obejmującćj 
znaną mowę polską na sejmie dr. Niegolewskiego. Pana 
dr. Szymańskiego jak wiadomo skazano zaocznie na rok 
więzienia, i natychmiast go uwięziono, P. dr. Szymański 
apelował. Termin był wyznaczony na czwartek, został 
jednak odroczony z powodu, że mowa p. dr. Niegolew
skiego nie była jeszcze przetłomaczona na język nie
miecki.

* Szkoła rólnicza Imienia „Haliny“ w Żabikowie. i
Dzień. Po z. taki daje opis uroczystości onegdajszćj i
w Szkole abikowskićj. i a nadto jnż niektórych wybryków się dopuszczono wzglę.

O”» 1?>■"•’JWfitófe-iisSŁSSiisMm‘4
miu uczniów tćjże broniło rozpraw przez siebie napisa-
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szkoły w Żabikowie, na którym sied- ; uspoSofł j enów' gi do ni ¡e g*tćm'zapewnieniem1,
mm uczniów tćjze broniło rozpraw przez siebie napisa- i j»___ :____ ,. V uiomem,
nycb. Akt ten rozpoczął się około godziny jedenastćj
w obec licznie zebranych obywateli tak z Pozi ania jak 
i z prowincyi, jak niemnićj profesorów zakładu i uczniów.

utrzmy- -

“W a,b? « rozpraw swvc^h. %oż sil i ‘ ^KkimÆzoZn^

że go nie opuści nigdy i z własnych środków 
wać będzie, byleby wiernym został Kościołowi.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że parafianie staro 
katolikami, 

- - - -fo ze 1 na
diniu uczniów kolejno wstępując na katedrę bronili swych a pozostaną
rozpraw a mianowicie pan Błociszewski Tadeusz ' ~~ parafii Doruchowskiej piszą nam:
rozprawy p. t. „Fizyologiczn e poszukiwania nad kiełko- ■ ”” numerze 175 Kuryera Poznańskiego
waniem i dalszym rozwojem nagich zarodków i listni ro-' w korespondencyi z dekanatu Kępińskiego, poruszyliśmy 
ślin okrytoziarnowych;" p. Ryszard Go sławski roz- : sprawę księdza B. z D. z księdzem wikarym Sz. Spra- 
prawy p. t. „O wychowie cieląt w peryodze żywienia j wa ta znalazla rozgłos i słuszną ocenę w szerszym świe- 
się ich n-lekiem, ze szczególnćm uwzględnieniem doboru i cie- Powtórzyły ją bowiem gazety niemieckie, powtó- 
rodzieów;1' p. Antoni Jaworowski, rozprawy p. t. ! rzy}y 1 dzienniki lwowskie. Po tćm wszystkićm spodzie- 
„Przyczynek do znajomości budowy i właściwości weł'= ' baliśmy się, że ksiądz B. zmieni swoje postępowanie, 
ny;“ p. Czesław Mi kara rozprawy p. t. „O opodatko- ! Lecz nadzieje nasze okazały się płonnemi, gdyż jak da
waniu gospodarstwa wiejskiego z uwzględnieniem stósun- 3 WDiój, tak i teras kapłan ten trwa w swym uporze i nie 
ków W. Ks. Poznańskiegopan Ludwik Olędzki roz- ; tr08ZCZ.v si9 0 opinią publiczną. Wikaremu bowiem pen- 
prawj; p. t. „O korzyściach z gorzeluictwa przy obecnie : ni®. Płaci ‘ mszy mu w Doruchowie odprawiać zabra-
obowiązującćj akcyzie w Królestwie Polskićm;“ p. Ju- ! nia- K,SI?za dełtanalni starali się na drodze polubownćj 
liusz Olszowski rozprawy p. t. „O Błużebnóśriach w i zaJat,llić tę sprawę i zawezwali strony do tlómaczenia się. 
Królestwie Poiskićm“ i wreszcie p. Roman R y c h t a r- i ^eez ksiądz B. na termin nie stawił się, a tćm samćrn, 
s k i rozprawy p. t. „O korzeniu roślinnym i jego roz- ' stniało powiedzieć można, uznał się winnym. W dniu na
woju pod wpływem różnych warunków a głównie jakoś- i znaczonym wyjechał ksiądz B. z domn, lecz to zapewne 
ci ziemi.“ 5 do swych nowych przyjaciół. Czytelnicy nie zadziwią

Obrona szła żywo, oponentami byli w części nez- ?
niowie a w części kilku z zaproszonych gości a nadto ' 
i profesorowie. Obrona ta wykazywała, że tak powiemy , 
naocznie, iż broniący swych rozpraw są panami trakto
wanego przez siebie przedmiotu i że z wielką korzyścią 
nauk wykładanych w szkołę siu h li. To tćż zebrana 
publiczność z żywćm zajęciem pizj biuohiwała się rzeczo
nym obronom a tiadewszystko obronie p. B ł o c i s z e w- 
skiego, którego rozprawa ma wielką naukową w irtość 
do tego stopnia, że badania nią objęte i rezultaty, do 
jakich p. Błociszewski doszedł, zwróciły na siebie uwa
gę zjazdu przyrodników i lekarzy polskich we Lwowie. 
Poczćm profesorowie wraz z dyre torem udali się na 
konferencyą dla przyznania stopni kończącym szkołę, a 
po chwili wróciwszy, dyrektor doręczył świadectwa wszyst
kim siedmiu powyższym, z tych panu Błociszew
ski emu z stopniem chlubnie nr l, innym z stopniem 
dostatecznie. Następnie w serdecznćj mowie pożegnał 
opuszczających zakład w skutek rozporządzenia ministe- 
ryalnego profesorów, jak uczniów kończących zakład, 
jak i opuszczających takowy z powołanego wyżćj roz
porządzenia i zachęcał ostatnich do pracy, przez co naj- 
lepićj wywdzięczą się zakładowi, który i' b fachowćm 
wykształceniem się zajmował. P. Ludwik O-lędzki 
w imienin opuszczających zakład dziękował dyrektorowi 
i profesorom za ich trudy i obywatelstwu Wielkopolskiej 
mu, które tworząc wielkiemi ofiarami szkołę ¿abikowską, 
dało młodzieży polskićj sposobność kształcenia się.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że w tym pe- 
ryodzie pierwszym istnienia szkoły czyli w pierwszęm 
jćj pięcioleciu otrzymało śwadectwa z ukończenia jćj 37 
uczniów, z tych sześciu z Księstwa, jeden z Prus Zacho
dnich a trzydziesta z Kongresówki. Pomiędzy zaś obe-

cnie kończącymi sześciu jest z Kongresówki a jeden 
z Księstwa tj. p. Mi kara.“

* Pp. bracia Luzińscy znani są naszćj publiczności 
z swój przedsiębiorczości. P. Teodor, właściciel da- 
woićj handlu łakoci, obecnie zaś dzierżawca hotelu fran
cuskiego, znalazł godnego siebie następcę w bracie swym 
p. Antonim, który dziś nietylko handel w kwitnącym 
utrz mnje stanie, ale i przez otwarcie ogródka 
a świeżo przez urządzenie w nim koncertów wojskowćj 
kapeli, niemało się przyczynia do uprzyjemnienia nam 
skwarnych dni i wieczorów letnich. P. Teodor Lu
zin s k i natomiast, który przedewszystkićm baczy o wy
gody publiczności przybywającej z prowincyi do naszego 
miasta, ulepszając co chwila swój obszerny hotel, urzą
dził obecnie z wielkim smakiem i wykwintem wielką 
restauracyą na parterze, którą dziś właśnie dla 
użytku powszechnego otwiera, o ozem bliższe szczegóły 
znajdzie czytelnik w ogłoszeniach.

* Doniesienia policyjne. Robotnikowi z Zagórza, 
który po zbytnićm użyciu alkoholu spoczął snem spra
wiedliwych na tamie, skradziono srebrny zegarek cylin
drowy wraz z kapsułką z nowego srebra. Przed kilku 
dniami skradziono w domu przy Królewskićj ulicy parę 
złotych kolczyków, złotą brożkę i 3 obrączki.

* Posiedzenie reprezentantóv miasta naszego odbę
dzie się prawdopodobnie o.oło połowy Września, po 
powrocie p. Kohleisa, raz dla tego, że nie masz żadnych 
spraw nagłych a powtóre że obaj przewodniczący re
prezentantów miasta radzca sprawiedliwości filet-i radzca 
komercjalny Jaffe na kilka tygodni wyjechali.

* Ze Zdun donosi do Posn. Ztg. jakiś wielbiciel

_ na
przeszkodzie korzyściom, wypływającym ze szkoły sy- 
multannćj. My zwtacamy uwagę Polaków-katolików, aby 
się mieli na baczności i zawczasu obmyślili środki obrony 
przeciw zachcian&om pewnego stronnictwa.

* Franciszek Steinborn, zabójca leśniczego Pnhla 
w leśnictwie Schmelzerofen pod Wieleniem, znany zło
dziej leśny, który był postrachem okolicy, a którego 
dwakroć na śmierć wskazano, został ułaskawiony. Dnia 
11 b. m. przewieziono go do więzienia karnego w Koro- 
nowie, gdzie wspólnik jego i wuj właściciel Ludwik Stein
born. na 15 lat wskazany, od niejakiego czasu przebywa.

* Komenderujący Jenerał v. Kircbbach wyjechał 
dziś do Cylichowy celem przeglądu wojsk piątego korpusu 
podczas obecnych ćwiczeń wojskowych.

* Ćwiczenia pułkowe 37 pułku westfalskiego ukoń
czyły się dzisiaj i dla tego tenże pułk wyruszjł dzisiaj 
do Rawicza, aby tamże razem z pułkiem 50 wspólnie od
bywać ćwiczenia w brygadzie. Takież same ćwiczenia 
odbywać będzie 1 zacbodnio-pruski pułk grenadyerów 
Nr. 6 i 1 dolno-szląski pułk Nr. 46 od jutra aż do ±8 
b. m. pod Poznaniem.

* Inspekcyą nad katolickiemi szkołami w powiecie 
śremskim ząmierza podobno rząd powierzyć p. Bandtke

. nauczycielowi przy tutejszćm gimnazjum Fryderyka Wil
helma.

* Mniemany obłąkany Pawlewski ze Zdun w sku
tek wyższego rozporządzenia przeniósł się z domu obłą
kanych na właściwsze miejsce — do kozy. Człowiek ten 
w 9 roku życia ^opuściwszy dom rodzicielski, choć do
piero 27 lat wieku liczy, był tak czynnym, że, przesie- 
dziawszy prawie trzecią część tego czasn w więzienia, 
miał jeszcze sposobność debiutowania w różnych ‘ zawo
dach: jako posługacz, muzyk, krawiec itd. Przez pe
wien czas udawał głuchoniemego, a wypuszczony dnia 
25> Czerwca r. b. z domn karnego, objął rolę waryata. 
cłr. akta polieyi zduńskićj.

* W gmach tutejszego wojennego laboratoryum, po
łożonego przy ulicy Wałowćj, uderzył wczoraj rauo o 4% 
godzinie piorun i odłupał znaczny kawał ośmiobocznćj

i wieżycy. Aui na laboratoryum ani też na magazynie 
prochu nie masz piorunociągn.

* Z pod Trzciela pisżą do Dzień. Pozn: „Ksiądz 
proboszcz Knuth z Starego d w oru, o którym głos 
szono, że ze wzglądów nuteryalnyeh poddał się warun
kom rządowym w obecnój walce polityczno-kościelnćj, 
z ambony oświadczył, że niguy nie zboczy z drogi, jaką 
mu wiara i Kościół rzymsko-katolicki przepisują. — 
Rzecz tak się ma.

W Starymdworze jest poklasztorne probostwo. 
Każdorazowy proboszcz pobiera swe stałe dochody od 
rządu, bez których istnieć nie mógłby. Jak już wia
domo, wstrzymał rząd na mocy ptawa z r. b wypłatę 
tym duchownym, którzy bezwarunkowo posłuszeństwa 
swego prawom nie oświadczyli. Między ludem gruchnęła 

i pogłoska, że ks. Knuth zadosyć uczynił wymogom rządn 
i przeto nadal pensyą z kasy rządowćj pobierać będzie, 
a zapytamy o to, jak się rzecz ma, nie dał żadnej jasnćj 
odpowiedzi. Ludzie przestali wtedy chodzić do kościoła,

się, jeżeli dodamy, że bydełko opasłe księdza B., nie nie
pokojone przez pana Massenbacha, spokojnie pasie się 
na niwie."

* Nekrologia. Pod Krakowem nmari nagle w Nie- 
goszowicach śp. Stanisław Chwalibogowski, 
wiceprezes rady powiatowćj chrzanowskićj, licząc lat 52.

* Kondolencya. Jak donosi Ojczyzna, przybył 
do Lwowa baron Hornstein, ochmistrz dworu Ar- 
cyks. Karola Ludwika dla złożenia hrabinie Gołuchow- 
skićj w imienin Arcyksięeia kondolencyi, a nie zastaw
szy p. Namiestnikowćj we Lwowie, otrzymał telegrafem 
polecenie udania się do nićj do Skały.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 15 sierpnia 
Wniebowzięcie N. Maryi Panny. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 42, zachód o godz 7 
minut 25. D ł u g o ś ć d n i a 14 godz. 57 minut.

y P a(i * historyes ne. Dnia 15 sierpnia 
1292 wjazd Wacława II, króla czeskiego do Krakowa. — 
1429 Witowd chce się koronować królem litewskim. — 
1485 hołd Stefana, wojewody wołowskiego. — 1657 śmierć 
Bogdan* Chmielnickiego. — 1716 zamach w Biponcie na 
życie Stanisława Leszczyńskiego. — 1799 legion polski 
w bitwie pod Novi. — 1831 krwawa protestacya ludu 
warszawskiego przeciw kontr-rewoluoyi. — 1831 bitwy 
pod Szymanowem i Końskiemi.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 16 sierpnia św. Ro
cha. Wschód słońca o godzinie 4 minut 44, za- 
chód o godzinie 7 minnt 23 Długość, dnia 14 
godzin 39 min.

Wypadki historyczne. Dnia 16 sierpnia 
1091 pobicie Pomorzan pod Rzeką. — 1388 Krzyżacy 
zdobywają Troki. — 1432 poselstwo marszałka cypryj
skiego przed Władysławem Jagiełłą. — 1625 wielki po-



żar w Jarosławiu. — 1686 Jan Sobieski wchodzi do 
Jass.

Jarmarki. Dnia 17 sierpnia: Koźmin, Mosina, 
Środa, Wielichowo, Gębice, Mrocza, Skoki, Susz, Głogów. 
Dnia 18 sierpnia: Jarocin, Kępno, Ostroróg. Daia 19 
sierpnia: Mixstadt. Skwierzyna, Łopienno, Solec, Jastrow, 
Pszczyna. Dnia 20 sierpnia: Iława, Stum, Gerda wy.

Walne Zebranie
Spełń! Pożyczkowej Towarzystwa 

Przemysłowego.

* Walne zebranie Kasy pożyczkowej przemysłowców ! 
miasta Poznania odbyło się wczoraj dnia 13 mb. na sali i 
hotelu Saskiego. Po zagajeniu zebrania przez prezesa 
rady nadzorczśj p. dr. Szafarkiewicza około go
dziny wybrano na przewodniczącego posła pana'
K a n t a k a, który do pióra powołał pp. Raków» > 
s k i e g o i Tadeusza Krzyżanowskiego. Na po» 
rządku dziennym było:

1. Wykluczenie członków bezskutecznie wyegze» 
kwowanyeh i tyeh, którzy weksle fałszowali.

2. Zmiana statutów.
Przy pierwszym punkcie wywiązała się żwawa dy

sputa, czy wykluczenie to odłożyć ńa późniój, lub nie. 
Po wykazaniu, że wykluczenie to konieczne jest dla do» 
bra Towarzystwa, które przez owych członków straty 
poniosło; że zarząd postępował z największą względno
ścią i tylko tych podaj-e do wykluczenia, którzy lekee» 
ważyli dobro Towarzystwa i od których niczego już dla 
Towarzystwa spodziewać się nie można, przyjęto także 
pierwszy punkt porządku dziennego i z małym wyjątkiem 
wszyscy obecni przez głosowanie wykluczyli z pierwszój 
kategoryi trzydziestu, a z drngićj kategoryi trzech człon» 
ków. Następnie wezwał przewodniczący, aby wyklu» 
czeni, jeśli się na sali znajdują, opuścili zebranie, co tćż 
nastąpiło.

Przy czytaniu projektu nowych statutów cztery 
tylko zrobiono poprawki i to

do § 26 dodano na wniosek dr. Jar na to w» 
s k i e g o , aby na mających się obrać członków zarządu 
ogłoszony był konkurs;

§ 45 zmieniono na wniosek pana Lisieckiego 
w ten sposób, że pożyczki aż do wysokości 600 marek 
udzielają się na sześć miesięcy, wyższe zaś tylko na trzy 
miesiące;

do § 53 dodano na wniosek dr. A u a, że i tyeh 
członków wykluczyć należy, którzy poręczycieli swoich 
narazili na straty;

§ 54 zmieniono na wniosek ks. lic. C h o t k o w » 
skiego w ten sposób, że występującemu^członkowi 
wypłaca się kapitał nie po sześciu, ale po trzech mie
siącach.

W końcu nastąpiło imienne głosowanie nad przy
jęciem w ten sposób zmienionego projektu nowych statu
tów, na co się obecni jednogłośnie zgodzili.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego, przewodni
czący rozwiązał zebranie krótko po godzinie 10.

Wiadomo^ol g»olityesii@.
JBerliu, 13 sierpnia. [Zakony 

w Prusach. — Prawo o dotacyi ducho
wnych. — Nowe prawa polityczno- 
kościelne. — Liczba starokatolików 
w Niemczech. — Wiadomości bieżące. 
— Personalia.] Wykonywanie prawa zakon
nego, jak donosi Germania zbyt obszerne, 
granice prawa przekraczające, przybiera rozmiary. 
Podług prawa mają być wszystkie zakony i kon- 
gregacye zakonne Kościoła katolickiego w państwie 
pruskićm w 6 miesięcach rozwiązane, z wyjątkiem 
tych, które zajmują się pielęgnowaniem chorych 
i wykształceniem młodzieży. Stósownie do tego 
prawa mają zakonnicy po rozwiązaniu swych za
konów prawo: 1. odprawiania cichój mszy św. 
w każdym kościele, jak każdy inny kapłan, byle 
to nie była msza parafialna albo publiczne nabo
żeństwo; 2. kapłani zakonni, którzy przed ustano
wieniem praw majowych sprawowali c u r a m a n i- 
m a rum, mogą dalój posługi duchowne czynić, 
jeżeli wystąpią z zakonu i habit zakonny złożą. 
Prawa te są niezaprzeczone i w ostatnich tygo
dniach nawet przez państwo uznanę. Jeżeli zbyt 
gorliwi urzędnicy przeszkadzać będą chcieli w wy
pełnianiu wspomnianych obowiązków, należy zało
żyć protest i rekurs do wyższój władzy.

Zdaje się, że żądane prawem o dotacyi 
oświadczenie bezwarunkowego posłuszeństwa, któ
rego na prostój drodze od duchownych otrzymać 
nie można, starają się pozyskać na ubocznych ta
jemnych drogach. Germania przytacza z nad 
Renu podobny przypadek, gdzie pewien burmistrz 
namawiał swego proboszcza, aby tylko złożył 
oświadczenie, że tak dalój postępować będzie jak 
dotąd, a pensyą swoją dalój pobierać będzie. Ro
zumie się, że ksiądz nie cliciał tego uczynić. 
W innóm miejscu żądał tylko landrat od dziekana 
oświadczenia ustnego, że chce nadal pobierać pensyą 
rządową, jak dotąd.

Jest to zwyczajem liberałów i wobec Ko
ścioła katolickiego w Prusach po wiele razy z po
myślnym skutkiem używanym manewrem, że prawa 
antikościelne, jakichby sobie życzono, przedstawiają 
w postaci pogłosek, aby przez to wywierać nacisk 
na rząd. Otóż National Ztg napomyka, że 
parlament niemiecki zajmować się może na naj- 
bliższój sesyi deklaracyą prawa o Jezuitach wzglę
dem pokrewnych im zakonów i rozciągnąć posta
nowienia tego prawa na inne zakony. Deklaracya 
ta ma już być przygotowaną. O nowóm prawię 
względem procesyi katolickich i stowarzyszeń ka
tolickich mają także odbywać się narady.

Wedle korespondencyi z Berlina, zamieszczo- 
nój w dzienniku angielskim Times, starokatoli
kom nie wiedzie się zgoła. Ze zdania sprawy, 
odczytanego na zebraniu w Bonn, pokazuje się, 
że w całych Niemczech istnieje tylko 150 gmin 
starokatolickich i że z tych tylko 100 nadesłało 
o sobie wiadomość. Te sto gmin liczą 47,737 
dusz i 54 księży. W Prusach, gdzie tyle dla sta
rokatolików uczyniono, jest ich tylko 18,765 i 22 
księży. W roku zeszłym mimo wszystkich wysi- 
leń nie przystało do tój sekty więcój, niż 1727 
osób. Starokatolicy są stósunkowo najliczniejsi 
w Badenii, gdzie na 940,000 katolików jest ich 
14,000. W Bawaryi na 3,500,000 katolików liczą 
13,000 sekciarzy i 12 księży. P. Reinkens wy

* Wiedeń. [Nast ępstwo po lir. Go
łuch o ws kim.] Sfery ministeryalne miały dość 
czasu przygotować się na opróżnienie posady na
miestnika galicyjskiego, a jednak są widocznie 
tak zakłopotane, jak gdyby ze zgonem lir. Goła 
chowskiego spadła na nie jakaś olbrzymich do 
niosłości niespodzianka. I zdaje się, że z kło
potu tego nie wybrną — gdyż żaden nie jest tu 
możliwym namiestnik, jakiego pragnie ministe- 
ryum, któryby przygotował „zasymilowanie Gali- 
cyi z resztą państwa," tj. rozdział jój na dwie 
osobne prowineye i przywrócenie języka niemiec 
kiego jako urzędowego.

Przez B o h e m i ą puściło ministeryum na zwia 
dy kandydaturę br. Possingera, namiestnika 
morawskiego, — którą jednak pisma krajowe z 
uszanowaniem dla osoby p. Possingera odsuwają, 
a nie popierają jćj nawet pisma centralistyczne. 
Dalszych kandydatów ministeryum już nie ma w 
zapasie, — a jeżeli prżez swego wiedeńskiego ko
respondenta w B o h e m i i podnosi kandydaturę 
jenerała Pejacsevicsa, to samo redakcja B o- 
hemii dopisuje, że nie daje wiary tój wiado
mości, mimo, że jest półurzędową. Jenerał Pe- 
jacsevics jest Węgrem, był jeneralnym adiutan
tem cesarza, a obecnie piastuje po jen. Edelshei- 
mie urząd jeneralnego inspektora jazdy.

N. fr. Presse, Tagblatti Dziennik 
Polski popierają kandydaturę dr. Ziemiał- 
k o w s k i e g o, której nikt inny zresztą nie po
piera.

Centralistyczne pisma uważają sprawę na
stępstwa po hr. Gołuchowskim za areydoniosłą; 
dowodem tego, że obszernie cytują odnośne arty
kuły Czasu Gazety Narodowej, chociaż 
je, z wyjątkiem N. fr. Presse, przekręcają 
i fałszują.

* Raryż, 11 sierpnia. [Jeszcze mowa 
Wallona. — Wiadomości bieżące. — Per
sonalia.] Gdyby nie rozdawanie nagród i uro
czystość O’Connela, nie wiemy doprawdy, czómby 
gazety francuskie, a za niemi i niemieckie, pod 
rubryką Francyi zapełniały swe łamy. Dira né
cessitas, i my za przykładem naszych koleżanek 
podajemy jeszcze słów kilka o przemowie Wallona, 
có tyle narobiła wrzawy.

W mowie, jaką wypowiedział minister oświe
cenia pan Wałlon na rozdaniu nagród wielkiego 
konkursu, znajdują się, jak już wczoraj wspomnie
liśmy, uderzające prawdy. Pan Wallon postawił 
twierdzenie, że rzetelna nauka stwierdza pewniki 
religii i że religia i nauka powinny zawsze w zgo
dzie zostawać. „Dopiero — były jego słowa — 
kiedy nauka przestanie miotać się na religią i gdy 
dwa te wielkie światła zleją się w jeden promień, 
aby wnikać w serca młodzieży, Francya odrodzi się, 
zazielenieje i ujrzymy w niój ten sam zapał, jaki 
kwitł wczasach, kiedy wiara, nadzieja i miłość po
budzały do wielkich przedsięwzięć.“ Złą, fałszywą 
naukę nazwał p. Wallon heretycką.

Wraca z Aten do Paryża p. Burnouf, dyre
ktor tamtejszój szkoły artystycznój francuskiój. — 
Jestto mierny pisarz i bardzo mierny archeolog,

święcił na księży w zeszłym roku 6 osób, miano-1 
wicie 1 Prusaka, 2 Bawarów i 3 Szwajcarów. I 
Jedenastu młodych ludzi kształci się na księży 
starokatolickich.

Wielki postrach rzuciły w szeregi liberałów 
wybory uzupełniające w księstwie Lawenburgskióm. 
Puszczono bowiem w obieg pogłoskę, że ks. kan 
clerz nakazał swoim urzędnikom agitować na ko 
rzyść konserwatysty przeciw kandydatowi partyi 
liberałów. Otóż gazety liberalne starają się wszyst- 
kiemi siłami udowodnić, że to jest tałszem i ka
żdego dnia nowe zamieszczają dokumenta, dowo
dzące, że ks. Bismarck żadnego w tój sprawie nie 
miał udziału.

Wybitna osobistość w dziejach parlamentar
nych pruskich baron Hoverbek umarł w Szwaj- 
cąryi, paraliżem tknięty. Partya postępowców wiel
ki przez siratę jednego z swych naczelników ponosi 
uszczerbek.

Staats-Anzg. zaprzecza wiadomość po
daną przez niektóre dzienniki, jakoby poseł tu
recki miał mieć rozprawę z sekretarzem stanu p. 
Bulów o kwestyi Hercegowińskiej.

Wybory w okręgu wyborczym Koblencko- 
St. Goar do parlamentu niemieckiego, jak urzędo- 
wnie potwierdzają, wypadły na korzyść kandydata 
centrum, p. v. Hartling, który otrzymał 12,102 
głosów, podczas gdy jego przeciwnik z liberalnego 
stronnictwa p. Bram otrzymał tylko 3886 głosów.

Na trzecióm posiedzeniu konferencyi unioni- 
stów w Bonn dnia 13 sierpnia był przytomny ar
cybiskup z Syra i Tenos, Lykurgos, jako tóż pro
fesorowie uniwersytetu ateńskiego Damalas i 
Rhoissis. Po rozprawie Dó llingera o wielkich zmia
nach dokonanych przez sobór Watykański w sto
sunkach Kościoła rzymskiego do innych kościołów, 
dyskutowano nad kwestyą o pochodzeniu Ducha 
św. W dyskussyi tej zabierał najczęśclój głos p 
Reinkens a ze strony Kościoła wschodniego Rhois- 
sis, Ossinin i Janyshew. Na końcu konstatowa 
Dr. Dóllinger, że przeważająca liczba w tój spra
wie jest zgodną i dla tego na. jego wniosek po
stanowiono powierzyć komisyi zredagowanie for
muły, którahy wyrażała ogólne przekonanie zgro
madzonych. Komisya ta złożona z starokatolików, 
z zastępców wschodniego Kościoła i z anglo-ame- 
rykanów, ma przedłożyć wypracowaną formułę ju
tro. Dzisiaj po południu odbędzie się druga an 
gielska konfereneya.

Książę następca tronu przybył dzisiaj do 
Kassel, zkąd w towarzystwie obydwóch swych sy
nów pojechał do Wilhelmshóhe.

Inspekcyą wyrtemhergskiego korpusu armii 
w okolicy Stuttgartu, Ludwigsburgu i Ulm odbę 
dzie książę następca tronu około 30 b. m.

Rzeczywisty tajny radzca i prezes ewange 
lickiego konsystorza p. Kónnritz rozstał się z tym 
światem 12 b. m. w swój posiadłości Weigsdorf.

ale za to głośny radykalista i bezwyznaniowiec; 
dla tego tóż dzienniki radykalne karcą ostro pana 
Wallon, że go odwołał. Rópubl, franę. winę 
tego odwołania przypisuje reprezentantowi Francyi 
w Atenach p. de Gabriac, któremu zarzuca (o to- 
lerancyo liberałów!), że ma księdza za nauczyciela 
do dzieci i że jego synkowie temuż księdzu do mszy 
służą.

Składka do dotkniętych powodzią przenosi 18 
milionów franków.

Ciało żony posła rosyjskiego, księżnój Orłów, 
przywieziono do Paryża i złożono tymczasowo w pod 
ziemiach kaplicy rosyjskiój.

Stronnictwa francuskie przygotowują się na 
niezadługo odbyć się mającą sesyą rad jeneralnych, 
w skutek czego wszczynają się zajmujące nieraz de
baty na zebraniach reprezentantów departamental 
nych. Wprawdzie donosiliśmy już, że wedle in 
strukcyi wiceprezydenta’ prefekci mają zważać 
na to, ażeby radzcy jeneralni nie puszczali się na 
niepewne flukta polityczne, jednakże niepodobień
stwem jest, aby wybór senatorów i prawo wybo
rów deputowanych nie miały dać powodu do poli
tycznych expektoracyi. Mówią tóż z pewnego źró
dła, że pp. prefekci mają polecenie zbadania zapa
trywań radzców na te sprawy. Obecnie wszystkich 
uwaga zwrócona jest na wybór prezydentów, któ
rych obrać mają radzcy jeneralni; przy czótn nad
mieniamy, że w kilku departamentab Bonapartyści 
mają widoki zwycięztwa.

W departamencie Girondy, w którym roku 
zeszłego książę Decazes jedynie za pomocą impe- 
ryalistów zdobył krzesło prezydenta, postawiła taż 
partya osobnego kandydata, i temu tóż przypisać 
zapewne należy tę okoliczność, że minister spraw 
zewnętrznych (Decazes) zupełnie zrzeka się kan
dydatury.

Wiadomość Pall-Mall Gazety, jakoby 
gabinet madrycki za radą Niemiec był zażądał od 
Francyi pozwolenia przemarszu wojsk hiszpańskich 
przez terytoryum francuskie, okazuje się zupełnie 
fałszywą.

Donoszą z departamentu Ain do L’ U n i- 
v e r s’a, że trybunał z Nantua skazał na 3 dni 
więzienia i 500 fr. kary kobietę uwięzioną w Bel- 
legarde za rozpowszechnienie we Francyi numerów 
Latarni. Już uprzednio pewnego commis-voya- 
geur’a wskazano za to samo na 50 fr. kary.

Książę d’Aumale pozwał podobno gazetę 
L’Echo de Loir-et-Cher przed kratki są
dowe za oszczerstwo.

Trybunał w Nevers skazał dawniejszego maira 
p. Vinet na 3 miesięczne więzienie za mowy blu 
źniercze przeciw Najśw. Pannie.

Z kąpielowego życia cesarzowój w Sassesot, 
przytacza Figaro kilka ciekawych szczegółów. 
Cesarzowa kąpie się codziennie w towarzystwie 
kilku honorowych dam, od godz. 9—10 rano. Toa
leta jój jest całkiem prostą. Nosi czarną suknię, 
czarne paletot i czarny kapelusz słomkowy. Mu
rzyn w abisyńskim stroju, kroczy za nią w oddali, 
i trzyma na smyczy przepysznego duńskiego psa, 
niezwykłój wielkości. Po kąpieli, udaje się cesa
rzowa pieszo aż do końca jednój ulicy w Petites 
Dalles, gdzie pije filiżankę mleka, świeżo przy niój 
wydojonego. Dwa wschody prowadzą do kąpielo
wego gabinetu cesarzowój, rozdzielonego na dwie 
części. Po prawój widać prostą ławkę, mały stolik 
i lustro, o ramach bambusowych. Po lewój leży 
kąpielowy kostium cesarzowój. Po południu jeździ 
cesarzowa cztery do pięć godzin dziennie.

* Rzym. [Sprawy bieżące.] W dzień 
odpustu Porciunkuli Ojciec św. miał mszę w ka
plicy paulińskiój i udzielił komunii św. więcój ni 
źli stu osobom.

We wrześniu odbędzie się niezawodnie kon 
systorz kardynalski. Arcybiskup Ncwego Jorku, 
który się na nim ma znajdować, już wypłynął do 
Europy.

Przyszła wiadomość z rzeczypospolitój Ekwa
doru, że prezydent tój rzeczypospolitój, don Gar
cia Moreno, znany ze swych uczuć katolickich, zo
stał na nowo obrany i to jednomyślnie.

O. Secchi otrzymał z Velettri ciekawy opis 
’enomenów, jakie się pojawiły po uderzeniu pio
runa. W dzień św. Piotra i Pawła znajdowało się 
w stajni blisko tego miasta sześć osób i stał wóz 
zaprzężony trzema końmi. Naraz mały obłok 
światły wpadł tam przez drzwi otwarte, okrążył 
wóz, zawadzając o dzwonki przykrycia i wyszedł 
oknóm zakratowanóm. Dzwonki zadzwoniły a ko
nie okazały wielką niespokojność. Widziano po
tóm, jak ta masa światłości wyciągnęła się niby 
ramię i uderzyła o bruk. Trzymając się rynny, 
weszła ona na pierwsze piętro, okrążyła gzyms 
złocisty i popsuła pozłotę a potóm otworzyła sobie 
drogę na drugie piętro, tam zniszczyła warsztat,' 
roztrzaskując jego części metaliczne i pozosta
wiwszy zapach siarki, wpadła do kuchni. Kobie
cie, która się tam znajdowała, wydało się, że 
wchodzi wielka ognista pałka i że za nią goni. 
Naraz uczuła uderzenie w głowę i padła na zie
mię. Wszelako oprócz zawrotu głowy nic jój się 
nie stało. Jasność tój masy światła była biała 
z lekkiemi odcieniami źółtemi i czerwonemi.

Za czasów papiezkich cztery ważne admini- 
stracye mieściły się w pałacu, zbudowanym przez 
Olimpią Pamphili, siostrę Inocentego X, przy fon
tannie Trevi. Była tam drukarnia papiezka, ar- 
ehiwum i skład urzędowych publikacyi, ency
klik, allokucyi, dekretów pojedynczych kongre- 
{acyi, akt konsystoryalnych i t. d., redakeya 
dziennika urzędowego i kalkografia kame
ry Apostolskiój, to jest sztychy od dawnych 
>ardzo czasów (tam n. p. znajduje się sztych wjazdu 
Ossolińskiego, stance Rafaela itd.) Jeżeli jaki za- 
Gad, to ten miał charakter wyłącznie kościelny 

i był koniecznie Ojcu św. potrzebny; mimo to 
nowy rząd zaraz go zagrabił. Kalkografia i dru
karnia zostały tak, jak były, wydawnictwo dzien
nika urzędowego zamknięto, ale archiwum

przeniesiono do dawnego klasztoru Antoninów prz / 
kolumnadzie św. Piotra. Panuje tam największy 
nieporządek i ani podobna doprosić się o cośkol
wiek. Ztąd wielki uszczerbek dla kanonistów i li- 
turgistów, którzy nie jednego z tamtąd potrzebują.

* Tondyo. [Uroczystość w Du
blinie.] Gazety angielskie przepełnione są od 
dni kilku opisami tego wspaniałego obchodu. Na
wet organa najskrajniejszego protestantyzmu i naj- 
nieprzychylniejsze Irlandyi, nie śmieją zaprzeczyć 
świetności tych dwóch dni na zawsze pamiętnych 
Usiłują tylko zmniejszyć wrażenie ubocznemi przy
cinkami. I tak Times główny swój artykuł od 
następujących słów poczyna: „Nieszczęściem jest 
dla wielkiego polityka żyć lat sto, jeszcze większóm 
mieć po śmierci obchód stuletniój rocznicy swego 
urodzenia." A dlaczego? Bo, powiada, żyje jeszcze 
pełno ludzi, którzy pamiętają, jak się nosił, jakie 
miał gęsta, jakim drobnym podlegał ułomnościom 
Inne znowu dzienniki nadają zbyteczną ważność 
drobnemu wypadkowi, który zawiehrzył ucztę koń
cową. Rzecz się tak miała: Toasty były naprzód 
ułożone. Zgodzono się, kto ma je wnosić i kto 
na nie odpowiadać. Przy szóstym, wniesionym na 
cześć niepodległego prawodawstwa Irlandyi (The 
Legislative Iudependence of Ireland) miał otrzy
mać głos Gavan Duffy. Ala niektórym biesiadni
kom, a było ich przeszło 600, uwidziało się że 
zmieniono porządek, i że nie Duffy ale Butt po
winien był przemówić. Przewodniczący lord-ma- 
jor nie chciał na to przystać. Butt powstał w 
zamiarze wytłómaczenia oponentom, że jemu prze
znaczono dopiero następny i ważniejszy jeszcze 
toast: The people of Ireland. Wśród zgiełku 
lord major mniemając, że on wbrew programowi 
chce się dobrać zawcześnie do głosu, opuścił krze
sło, i gdy wrzawa nieustawała, wyszedł. Wszystko 
więc poszło z prostego nieporozumienia, jak to 
sam Butt późniój wytłómaczył. Prawda,] że stron
nictwo Fenianów, dążące do orężnego powstania 
i przeszkadzające wszelkim pracom spokojnym i le
galnej opozycyi,. niby to nasze z 1863, usiłowało 
od samego początku zawichrzyć całą uroczystość 
przedzierano się po kilkakroć przez wspaniały po
chód i nawet chciano opanować trybunę, ale tak 
jest dziś nielicznóm, że każdy jego wybryk od 
razu odpartym i zagłuszonym został. Zresztą nie
ma meetingu nie tylko we wraźliwój Irlandyi lecz 
i w poważniejszój Anglii, któregoby kilku psotni
ków nie kusiło się zamącić i zerwać. — Oprócz 
uroczystości w Dublinie, odbyły się tegoż dnia 
świetne obchody we wszystkich ważniejszych mia 
Stach Anglii i Szkocyi. W samymże Londynie 
wyprawiono ucztę, podczas którój członek par
lamentu Mitchell Henry, protestant, powie
dział bardzo piękną mowę na cześć 0’Con- 
nella. W Glasgowie także odbył się okazały 
pochód. Zaburzenie mało znaczące, o któróm prze
sadzoną wieść rozniosły' telegramy po świecie 
wydarzyło się nie w Glasgowie, ale w przyległóm 
miasteczku, zwanóm Partick. Mowa, którą miał 
lord 0’Hagan otworzyć uroczystość w Dublinie 
zaj nuje w Timesie pięć kolumn najdrobniej
szym drukiem. Arkusz Kuryera pewnieby na 
nią nie wystarczył. Silna bez gwałtowności. Wszę
dzie w niój przemaga umiarkowanie. Mówca na 
samym wstępie wdzięcznie wspomina przyjaciół 
francuskich 0’Connella, jakiemi byli Lacordaire 
Montalembert, Gustave de Beaumont, de Tocque
ville i inni. Między narodami, które do głębi 
przenikał głos wielkiego liberatora, wzmiankuje 
najprzód Polskę. O dziwnej sile i uroku tego 
głosu, co klocie słuchaczów podbijał i porywał 
przytacza lord 0’Hagen między innemi wiersz Bul- 
wera, który tu w dorywczym przekładzie za
mieszczamy :

I ujrzałem olbrzyma myśli i wymowy.
Nad nim jaany strop niebios, a stóp ludzkie głowy 
Gną się w ściśniętych rzędach, jak bezkreśne morze, 
Płyną falą., az w mglistym nie znikną przestworze 
Pu ze środka dźwięk trąby zamarłby pomału 
Nimby dotarł do samych krańców tego walu.
A jego glos najdalszych aż brzegów dosięga 
I ply ie nad tłumami jak srebrzysta wstęga.
Brzmi jakoby dzwon z wieży, a jak ciche ptaszę 
Łagodnie by na gniazdo, spada w serca nasze.
Raz wznieca burzę w falach, to znów je łagodzi 
Raz pobudza do śmiechu, znów do łez powodzi’
I tak słowem swém krocie prowadzi z daleka,
Jak gdyby wiódł za rękę jednego człowieka.

* Dobliii. [Stuletnia rocznica 
O’Connela.] Drugi list korespondenta Vaterl 
z Dublina, datowany 6 sierpnia, brzmi jak na
stępuje:

Przy wyjściu z kościoła katedralnego witały 
tłumy, stojące na ulicy, prałatów i wysokich gości 
głośnemi okrzykami, zwłaszcza prymasa irlandz
kiego msgr. Mac Hale, kardynała arcybiskupa 
i lorda majora, jako tóż innych więcój znanych 
dostojników. Ponieważ uroczystość kościelna trwała 
do 2 godziny z popołudnia, spieszyło natychmiast 
Wszystko do wielkiego pałacu wystawy, gdzie około 
godziny 3 blisko 300 śpiewaków i muzyków, sa
mych Irlandczyków, wykonało oratoryum Mendel- 
sohna, Eliasza pod mistrzowską dyrekcyą Józefa 
Robinsona. Sola, . chóry, orkiestra dyrygowana 
jrzez pana Levey i gra na organach wypadły tak 
doskonale, że nic nie zostawiały do życzenia, 
owszóm wzbudzały podziw, że dzieci Erinu w wy- 
sokiój muzyce tyle zdziałać umieją. Audytoryum 
doborowe, liczące ¡rzeszło 3000 głów, wybuchało 
często gorącemi oklaskami. Drugi koncert w pa
jacu wystawy odbył się wczoraj wieczorem, znowu 
)od dyrekcyą Robinsona. Produkowano najpię
kniejsze melodye irlandzkie i dzieła irlandzkich 

kompozytorów, a nakoniec odśpiewano wielki hymn 
nazwany Centenary-Ode, opiewający w 9 pie
śniach życie i czyny O’Connela. Przyjemności tego 
wieczoru muzykalnego odmówić sobie musieli uczest
nicy bankietu, wyprawionego o tym samym czasie 
w ratuszu (Mansion House) dla najdostojniejszych 
gości przez lordamajora. Za to czekała ich inna 
przyjemność, gdyż bankiet był pewnie najświetniej
szym aktem całćj uroczystości. O godzinie 6 " 
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Swiney, lordmajor Dublina, w galowym mundurze 
przyjmował’ som zaproszonych gości. Przy jego 
boku stali dwaj słudzy, w bogate przybrani stroje, 
trzymający w rękach miecz i berło, jako oznaki 
najwyższćj władzy lordmajora. Wielka okrągła 
sala przyozdobioną była bardzo gustownie herbami, 
symbolami pojedynczych okręgów miejskich, chorą
gwiami i festonami z ziela i kwiatów. W głębi 
sali ustawiono biusta O’Connela i P.Mathewsa, 
obrazy Papieża i królowój. Wspaniały widok, 
obraz nie zatarty w pamięci przedstawiało grono 
gości, w któróm mieniły się różnobarwne ubiory 
prałatów, zakonników, szambełanów papieskich, 
wysokich urzędników, a głównie majorów ze wszyst
kich miast irlandzkich i katolickich członków par
lamentu. Kiedy goście zajęli wskazane im miejsca, 
odmówił kardynał błogosławieństwo a asysta od
powiedziała śpiewem Non nobis Domine. Wśród 
uczty sam gospodarz wznosił rozmaite toasty po- 
diug zwyczaju przyjętego w kraju. W odpowiedzi 
zaś na toasty przemawiały naprzód uproszone do 
tego osoby. Pierwszy toast wniesiony był na cześć 
Ojca św. Wspaniałą przemowę lordamajora prze
syłam wam w całości. Brzmi ona jak następuje:

Za pozwoleniem Waszśm, panowie, Wasza Emi- 
nencyo, mój lordzie prymasie, księża arcypasterze, lor
dowie i geutlemeni! Podnióstem się, aby powitać czci» 
godnych gości, którzy mnie dzisiaj zaszczycili swoją 
obecnością tutaj, powitać wyrazem wielkiego znaczenia 
w języku mego kraju: „Caed Mille Failth;“ was wszyst» 
kich znakomitych prałatów i panów świeckich, którzy 
z daleka i z bliska z wielkióm poświęceniem osobistóm 
przybyliście tu dotąd połączyć się z wdzięcznym ludem, 
aby oddać hołd uwielbienia pamięci wielkiego Irland
czyka, którego stuletnią rocznicę urodzin w tak właściwy 
sposób dzisiaj rano wspaniałą uroczystością, kościelną 
uświęciliśmy. Jako dalszy ciąg tój uroczystości, zwlasz« 
cza "w przytomności tak wielu czcigodnych prałatów 
i znakomitych świeckich nie tylko z Irlandyi, lecz także 
z Anglii, Francyi, Niemiec, Rzymu, reprezentantów Zje
dnoczonych Stanów, z Kanady, z Australii itd., uważam 
za słuszne i stósowne wnieść zdrowie wielkiego Papieża, 
który lat blisko 30 na stolicy siedzi Piotrowej ku wiel
kiemu zbudowaniu ludzkości i chwale Kościoła.

Entuzyazm, z jakim ten toast tutaj dzisiaj przyjęty 
będzie, znajdzie oddźwięk nie tylko w piersiach milionów 
katolików, co tę wyspę zamieszkują; lecz przyjęty będzie 

radością od tej wielkićj familii Kościoła, która przeszło 
. 00 liczy milionów, a która z każdego klimatu, każdego 
kraju zwraca się ku Rzymowi, jako do środkowego pun» 
ktu jedności, źródła prawdy, do Ojca św., jako Namiest« 
nika Chrystusowego na ziemi. Wszyscy katolicy otaągają 
glębokióm współczuciem najwyższego pasterza wśród jego 
doświadczeń i cierpień. Jakkolwiek jeszcze złowrogie 
ciężą nad nim chmury, a nieprzyjaciele oblegają bramy 
Watykanu, nie wątpi na chwilę żaden prawy katolik 
o wypadku walki. Owszćm, wszyscy kat licy wierzą 
w tryumf prawdy i sprawiedliwości, zasad, jakie zawsze 
podtrzymywane były stałością, cierpliwością i męztwem 
Ojca św. (Żywe oklaski). Tak, w pamięci ludzkiśj zaginą 

jego nieprzyjaciele i prześladowcy, zatrą się ich złe 
czyny, ale imię Piusa )X zachowaue będzie w błogosła
wionej pamięci i podawane od pokolenia do pokole« 
nia z nieśmiertelną chwałą do końca czasów. (Wielkie 
oklaski).

Te oklaski rozpłomieniają we mnie zapał i przyno- 
szą mi wielką ulgę wśród wielu napaści, jakich już dla 
tego toastu doznałem. Te oklaski nie tylko echem za
dźwięczą w tych murach starożytnego MansiomHouse, 
lecz odgłos znajdą w sercach irlandzkiego ludu i katoli» 
ków całego świata. Pozwólcie mi dodać, panowie, żem 
niedawno zaszczycony został telegramem od msgr. Kirby 
z kolegium irlandzkiego w Rzymie, który mi donosi, że 
Ojciec św. w odpowiedzi na adres irlandzkiego kolegium, 
chwaląc czyny 0’Connela, udziela swe apostolskie błogo» 
sławieństwo wszystkim, którzy w uroczystości stuletniój 
rocznicy biorą udział. Wypijcie panowie ze mną: zdro= 
wie Papie żal

Ten toast przyjęto z niesłychanym zapałem 
i przerywano często oklaskami. W odpowiedzi 
mówił Msgr. Nardi w języku angielskim ze śli- 
sznśm wysłowieniem. W dalszym ciągu uczty wno
sił lordmajor po kolei jeszcze trzy toasty, 1) na 
cześć królowój, 2) księcia Wales i rodziny kró-

mnieć jeszcze należy, że i panie brały udział w tój 
uczcie, ale nie przy stole tylko na galeryi, a głó
wnie panie należące do rodziny O’Connela, po
między niemi dwie córki zmarłego.“

* Madryt. [Z t e a t r u w oj n y.] Ko-
Vater- 
co na-

respondent z Vera do wiedeńskiego 
landu pisze pod dniem 9 sierpnii 
stępuje:

Podaję wam list jednego z oficerów altonsistow» 
skich, który‘brzmi: ,

Wyczytnję w kilku pismach, jakoby Alfoniści 
odebrali Karlistom kilka ważnych pozycyi. Byłoby to 
dla nas wielce pożądanśm i przyjemnćm, gdyby tylko 
było prawdziwém; niestety jest to wierutnym fałszćm.

Prawdą jest, żeśmy potrzykroć wdzierali się na 
górę,| zwaną Ćorps, a zajętą przez karlistów-; ale 
po trzykroć odparci straciliśmy przy ostatnim szturmie 70 
żołnierzy częścią zabitych częścią rannych. Małą twier
dzę S a 1 s o na również bombardowaliśmy i pono nam 
się nawet udało jakiś wyłom w niéj zrobić; bylibyśmy 
niechybnie do niej się dostali, gdyby karliści nie byli się 
bronili zacięcie jak djabły.

Ponieważ tortyfikacye na bomby nasze nie wiele 
zważają, dla tego karliści są za niemi bezpiecznika my na 
próżno proch psujemy ; zdarza się zaś często, że kiedy 
się tego najmniój spodziewamy, spotykamy się z gradem 
kul, które co najmniój do odwrotu zmuszają, a czasem 
kilku żołnierzy na placu kładą.

Dnia 27 z. m. postanowiono wysadzić w powietrze 
most łączący miasto z fortami ; sprawę tę polecono ofice
rom inżynitryi. Owóż kiedy zbliżamy się do mostu prowa« 
dząc dwóch mułów, z których jeden objuczony był dynami
tem. placówka karlistowska stojąca z drugiój strony mostu, 
dala nagle ognia, zmusiła nas do odwrotu, zabiła dwóch 
żołnierzy, wzięła trzech w niewolę, a oprócz tego muły 
i dynamity wpadly w ich ręce.

Przed kilku dniami wkroczył nowy oddział karli- 
stowski do fortów napadłszy z nienacka niszą placówkę, 
przyczótn znów straciliśmy 2 zabitych i 12 jeńców.

Szczęśliwi jesteśmy, że Francya pozwoliła transpor
towi z amunicją przejść przez swe terytoryum, gdyż bez 
tego położenie nasze byłoby wielce rozpaezliwem.

Powiadają, że Martínez Campos wedle maxymy króla 
Filipa macedońskiego zlotem chciał zdobywać pozycye 
karlistów, ale się strasznie zawiódł, gdyż karliści zdecy
dowani są bronić się do upadłego.

* Oficer armii alfonsystowskiój.
Inna wiadomość, pochodząca z Puycerdy, że alfonsi» 

ści przypuścili szturm, ale odparci zostali z wielkiemi 
stratami; w skutek tój klęski miano zaprzestać robót 
oblężniczych.

Oto są wiadomości ze źródeł alfonsystowskich, 
przeciw którym Gaceta ciągle jeszcze bombarduje, na
turalnie tylko drogą telegraficzną.

Przytaczamy następnie z samój cytadeli list An
glika, korespondenta Pall-Mall-Gazette, który 
tamże cheiał osieść, lecz na przedstawienia Lizarragi od
stąpił od zamiaru swego. Rzeczony korespondent j pisze 
co następuje:

Przybywszy do twierdzy zastałem Lizarragę z ró 
żańcem w ręku, a na około niego otaczający go kołem 
garnizon, ustawiony w wielkiój szopie. Podczas gdy żoł
nierze śpiewali pieśni kościelne, obejrzałem sie w kolo 
siebie i widziałem 2 armaty Kruppa wielkiego kalibru 
i w jaknajlepszym stanie, 3 wielkie armaty na lafetach, 
dwa moździeże i przeszło tuzin małych armatek. Jeszcze 
w czasie nabożeństwa kowale i cieśle kończyli pokłady 
pod armaty. Inne armaty wyzierały z wież i kazamatów 
a na podwórzu wszędzie widzieć było można niewyczer
pane knpy bomb, kul i granatów.

I drugie dwie twierdze mają być tak samo obwa
rowane. Magazynowi prochu żadne nie zagraża niebez
pieczeństwo.

Trębacz dawał znak do podwyższenia krzyża; za
częło się zmierzchać, a deszcz padał grubemi kroplami. 
Lizarraga, z odkrytą śnieżnój białości głową, z twarzą, 
choć opaloną od słońca, ale jaśniejącą wiarą i zapałem, 
przemówił krótko do żołnierzy, jak następuje:

Biedni Hiszpanie! Stoimy tutaj na przeciw wolno- 
mnlarzom europejskim, a jeśli być musi, to i umrzeć po
trafimy za Bożą sprawę. Wszyscy co ugodzeni kulą zej
dziecie z tego świata, staniecie się natychmiast uczestni
kami wiekuistego szczęścia. Bóg jest z nami, a walka, 
którą toczmy, jest walką za sprawę boża. Czy jesteśeie 
gotowi wylać krew swą do ostatniej kropli, broniąc choćby 
przeciw całój Europie honoru naszego kraju, skarbu na- 
szój wiary świętój?

i Na każdo jego pytanie odpowiadali żołnierze grzmią»
cem ,jesteśmy" a na końcu dodali: Viva Dios! Viva Je-

u i i-: ł. n a.
Na^giełdzie tutejszój nie zawierano dzisiaj żadnych 

¡nteresów.
• * MĄKA. Poznań, 14 sierpnia. Pszenna nr. 0 ł 1 

17—18,50 mar., rżana No. 0 i 1 12,50—14 marek za 
50 kil.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen.,

— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.--------
średnia —pięk. —wyborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,—, 
piękna —,— wyborowa — —.

Żyto: za 2000 funtów niżej, wypowiedziano — 
cent., na upłynione wypiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płac., na sierp. 168,— żąd., w końcu
— marek płącono, sierpień wrzes. —,— żądano, wrze» 
sień-październik 165—5,50 płacono, na giełdzie

lewskiój, 3) wicekróla irlandzkiego (Lord-Lieute- sus! ’Viva la Virgen! Viva Santa Teresa! Viva Espanna! 
nant and Prosperity.) Po tych obowiązkowych to- Viva lo» Fueros! Viva Carlos Séptimo! 
astach wzniesiono the memory O’Connella tj.' . ... Następnie wzniesiono krzyż z prestój wyciosany toast D. cześć zmarłego, który 4 wychyla w I VSL'S?’* 7
czystóm milczeniu. , pnąć odwagi do poboinéj śmierci. Lizarrga mówił głosem

Lordmajor uważał się niezdolnym i tóż nie- dźwięcznym i biegle jak najlepszy mówca. Oczy jego 
■ ■ • ’ • - • • zwrócone ku krzyżowi dziwnym jaśniały blaskiem.

I Nakoniec jeszcze ta wiadomość, że Campos zajął 
j w prawdzie miasto^Urgel u podnóża twierdzy, że jednakże 

gradem kul znów z niego wypędzony został.
A teraz przejdźmy do . bitwy pod Breda; toczyła

potrzebnóm, po wspaniałem kazaniu Msgr. Cashel 
powiedzieć cośkolwiek nowego na pochwałę oswo 
bodziciela i zakończył słowy „Był to mąż: wszyst 
kićm we wszystkiem, drugiego podobnego nigdy 
nie zobaczymy.“

Na to wspomnienie odpowiedział Daniel

chłopskim, zarekwiruje, się żandarmeryą do utrzy
mania spokoju.

Londyn 13 sierpnia. Parlament został dziś 
po południu przez komisyą w imieniu królowój 
zamknięty. W mowie tronowój podniesiono przy
jazny stosunek do mocarstw zagranicznych i wy-' 
powiedziano nadzieję i zaufanie, że pokój euro
pejski utrzymany zostanie. Odwiedziny ostatnie 
sułtana Zanzibara doprowadziły do skutku traktat 
dodatkowy, mocą którego zupełne zniesienie handlu 
niewolnikami osiągniętóm zostanie. Z powodu za
mordowania na granicy chinskiój pana Margary 
wytoczono śledztwo i wszelkich dołoży sie starań, 
ażeby winnych wyśledzić i ukarać. Mowa tronowa 
wspomina jeszcze o wzroście i pomyślności po
siadłości w koloniach, wylicza uchwalone w u- 
bieglój sesyi prawa i winszuje parlamentowi osię- 
guiętych rezultatów.

Tryest, 12 sierpnia (Tel. N. fr. Pr.) __ r
Serbowie spieszą do powstańców. Wczoraj wyru- i marek płacono, październik listopad 164,50 marek płac., 
szyło ztąd czterdziestu byłych kanonierów pod .» żąd., listopad-grudzień 163—3,50 płac. ...
pizewództwem trzech serbskich kapitanów do Her- ¡ miesiącP¡OT pł.? Cierpień wrzes. - płc^wrzes.-paźd. tli 
cegowiny. ¡ pic., — żąd., paźdz.-list. —,— pic.

Rzym, 13 sierpnia. Prezydyum Izby depu-: Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
towanych wybrało w miejsce deputowanego v»re i _ DlaS)nJes:SieroieTwrzkJs0--8’Jaco“oŻw■k^ńcuOÍ1- 
p!■.na Gravina członkiem Enquete-komisyi na Sy- ¡ ¿ądęnOj wrzesień-październik 155,50 marek płacono, paź» 
cyiią. ¡ dziernik-listopad —żądano, listopad-grudz. 157 marek

Zagrzeb, 13 sierpnia. Cesarskiem rozpo- płacono, 
rządzeniem zwołuje się sejm kroacki na dzień 23 ■, rTepfSvy: zllOO&ogwm biz beczk , bez,
o- m. i zmiany, wypowiedz. —, w miejscu 59,— m. ż., na sierp._

sierpień-wrzesień 58,— żądano, — pł., wrzesień-paźdz> 
57,50 ż., 57 pł., październik-listopad 58,50 marek żądano 
58 pł., listop.-grudz. 59,50 m. żądano, 59 pŁ, grnd.-stycz' 
60,—Fżąd., —,— płc., kwiec.maj 62,- ż. 61,50 pł., wrzes- 
i paźdz. —,— płc.

O k owi ta: za 100 litr, po 100 ptc., mało zm., wypow. 
10,000 litr., w miejscu z beczką 55,20 żądano, 54,70 pła» 
cono, na sierpień, sierpieńswrzesień 55,10 plac., wrzesień» 
październik 55 pł., październik-listopad 55—5,10 pł., list.- 
grud. —,—■ żąd., grudzień-styczeń —,— pł., kw.-maj —,— 
—56,00 płc. i żądano. _ •

Makuchy rzepiowe zą 50 kil. szląskie 7,50—3 
m., węgierskie 7—7,60.

Mak;uchy siem. za 50 kil. 11,30—12,10 m.
Sian’o 4,00 —4,40 m. za 50 kil.
Słoma rżana 35,00—37,50 marek za kopę po 600

kijogr.
Ceny wypowiedziane na 14 sierpień; żyto 168 mar., 

pszenica 207 marek, jęczmień 144 marek, owies 158 
marek, rzep 267 m., olój rzepiowy 58.— m., okowita 55,10 
m 3 rftlr

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 55,20 m. żądano, 
54,70 plac. >i

Carogród, 12 sierpnia. Ambasador an
gielski p. Elliot miał dziś u sułtana godzinne po
słuchanie. Przedmiotem rozmowy był, jak sły
chać, stan finansowy państwa tureckiego, budowa 
kolei żelaznych, sądownictwo, zniesienie 
nictwa i sprawa Hercegowiny.

niewol-

ROZMAITOŚCI.
Okręt Serapis, jeden z największych w mary 

narce angielskićj, stoi obecnie na kotwicy w Portsmouth 
i zwraca na siebie uwagę, albowiem powiezie tej jesieni 
księcia Walii udającego się do Indyi. W tym celu przed
siębrane zostały wewnętrzne przygotowania. Salon na 
okręcie tym uderza swemi rozmiarami i przeznaczony 
jest na drawingreom (salę recepcyjną) dla księcia, który 
na wodach Indyi wyprawiać będzie uczty i przyjęcia. 
Statek ten zabrać może 2000 osób, mogących się pomie
ścić wygodnie, co tóż zdarzało się przy przewozie wojsk 
do Azyi. W około wzmiankowanego salonu znajdują się 
kajuty z największemi wygodami, tak dalece, ze każda 
kajuta ma swój bath-room czyli łazienkę. Tuż obok po» 
mieszczony jest tak zwany nursery, pokój dziecinny, gdzie 
przy ścianach przytwierdzono są łóżeczka, a obok nich 
łóżka dla nianiek. Jeżeli;małżonka księcia towarzyć mu 
będzie w podróży, pokój ten przerobiony zostanie na sy» 
pialnią dla niój. Wszystko na okręcie urządzone jest na 
wielką skalę; w jednej jego części Znajdują się jatki, 
warsztaty dla cieśli, ślusarzy, kuźnie, wszystko zaopa
trzone w najrozmaitsze narzędzia. Na dnie statku mieści 
się prochownia, składy ha węgle, różne magazyny, i wre» 
szcie więzienie, jedno z najcięższych jakie istnieje. 
U steru potrzeba 10 do 12 majtków dla pełnienia służby. 
Serapis odbył świeżo podróż do Indyi, z którój okazało 
się, że jest najbystrzejszym w biegu z pomiędzy okrętów 
angielskićj marynarki. Obecnie z pokładu jego podzi
wiać można najwspanialszy port wojenny na kuli ziem« 
skićj zapchany okrętami liniowemi, żaden bowiem port 
nie mieści w sobie tyle nagromadzonych wojennych sił 
morskich co Portsmouth.

• Regulua francuski. Są wielkie poświęcenia, które 
nie znalazły nigdy ani historyków, coby je opowiedzieli, 
ani poetów, coby je przekazali uniesieniom dalekich po. 
koleń. Któż tedy słyszał o dowódzcy fregaty Porcou de 
la Barbinois, z Saint Mało?

W roku 1665 miasto Saint Mało wyprawiło na mo
rze Śródziemne fregatę o 36 działach pod dowództwem 
pana Porcon, aby bronić swego handlu od korsarzy. Po 
wielu przejściach okręty Deja algierskiego fregatę tę za
brały. Niedługo potem Ludwik XIV wysłał flotę pod 
księciem de Beaufort, która się Algierczykom dała we 
znaki.

Dej wyprawił do Paryża pana Porcon z warunkami 
jokojn, ale inn kazał przysiądz, te powróci, i zagroził,

Wrocławska reu» targowa, 13 sierpnia.
Ocenienie deputacyi 

miejskiśj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto ?
Jęczmień

piękne 
mr. fn. 
22 80 
22 — 
18 25 
16 80

średnie 
mr.fn. 
21 — 
20 50 
17 — 
15 50

gOWl-
pośledi>zy(’h 

mr.fn, 0¿_ 
19 20 
19 60 
17 50 
14 —

Oto
ole-

Owies stary
Owies nowy 17 60 15 60 15 10
Groch 20 50 19 — 15 —

Ceny rzep i u i r z e p i k;u.
Ocenienia izby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 26 25 25 25 23 50
Rzepik zimowy 25 50 24 25 23 25

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla ohorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem 1 ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi zw----.—x -

dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.
aoaoju, ale mu kazał przysiądz, że powróci, i zagroził, i “e.f° '°?7 wszystkie nie są sprzedane, wy»
ż gdyby złamał przysięgę, pewna liczba niewolników ży- : znaczył komitet, ze ciągnienie me w dniu 18 sierpnia ro. 

ciem za to odpowie. i lecz z pewnością
Propozycyi Deja przyjąć nie było można. Otrzy» j 

mawszy odmowę, p. Porcon pojechał do Saint Mało, urzą
dził swoje interesa i powrócił do Algeru, gdzie Dej ka- nastąpi.

w uvouiq
IS października r. b.

się ona dnia 1 hm.; Savalls, jak już donosiliśmy, na 
głowę poraził Whylera. Breda leży pod Granollers o kilka 

: godzin drogi od Barcelony. Whyler przyznaje się do 
O Connel, wnuk wielkiego patryoty, W maiden ; klęski podając za przyczynę, że żołnierze jego przez dwa 
speech, ograniczając się na wysławieniu domowych ' dni nic w ustach nie mieli. Bitwa rozpoczęła się o 4 po 
cnót, życia rodzinnego, jego absolutnéj hezintere-! P°ładn>u 1 trwała do późnój nocy.
sowńośei j prostoty,’ńtó mu kazała odpychać ¡ twIe pZJT¡”LPS“i,Uoa,¡S5,»L& 
najświetniejsze widoki; wspomniał, że nawet do- piąty nawarski i pierwszy z Guipúzcoa, przeciw pięćkroć 
diody Z adwokatury, wynoszące 8000 funtów obra- : liczniejszemu walczyły nieprzyjacielowi. Pomimo tę lh 
¡alna wyższe cele: że jego prace i usiłowania ■ częhną mniejszość rzucili się Nawarczycy z prawdziwie 
de były oddane w usługi jednej wierze, jednemu ¡
idowi, jednćj rasie, lecz ze tak murzyn jak żyd do odwrotu az da Mendavia, 

prześladowany, jak każdy uciśniony na całóm świe
cić znajdował w nim obrońcę, a nawet sami nie
przyjaciele, jak się to stało z starym Abr. Brandley 
King^ naczelnikiemOranżystów, najzaciętszym prze
ciwnikom, dla którego od rządu wymusił powstrzy
maną pćfl.syą a tak zabezpieczył starość przed gło
dem i nędzą" Nie miał także nigdy osobistego 
nieprzyjaciela. Szczególniejszy przyjaciel ubogich 
i nieszczęśliwych, dzieci i młodzieży, od wszyst
kich był kochany i uwielbiany, jak nikt. — Na 
to wspomnienie o 0’Connelu odpowiadał także w,dłu- 
giój wspaniałój przemowie lord prymas. Następo
wały potém toasty na cześć Kardynała arcybiskupa 
z Dublina i prałatów irlandzkich, na co odpowie
dział Kardynał i wzniósł zdrowie lordmajora
Lordmajor dziękując za to zdrowie wniósł toasty 
na cześć Kardyiała Manninga, angielskich i szko
ckich prałatów — odpowiedzieli na to arcybiskupi 
z Northampten i biskup z Edinhurgh; na cześć 
izby lordów — odjowiedział Carl of Granard; izby 
niższej — odpowiedział Mac Carthy; municypal- 
ności irlandzkich •- odpowiedział Mayor z Cork.
Północ minęła, kiety się ucztajskończyła. :Wspo-

Kabrerzyści zrobiwszy wycieczkę z Irun, spalili 
około 30 chat chłopskich. Wielki ten czyn bohaterski 
nie uszedł im atoli bezkarnie, gdyż dogonieni od Karli
stów, stracili wodza i 10 ludzi.

zał mu głowę uciąć.
* Złodziej, zastawiający się powodzią. Każde nie» 

szczęście ludziom niegodziwym pozoru de kłamstw i oszu- 
kaństw dostarcza. Przed kilku dniami człowiek jakiś, 
łachmanami okryty, wrzeszczał na bulwarach w Paryżu: 
„Miejcie litość nad biednym mieszkańcem Tuluzy, które
mu woda wszystko zabrała.“ Słysząc to sierżant ze stra
ży bezpieczeństwa, zbliża się i pyta: „Jesteś z Tuluzy?“ 
— „Tak, mój dobry panie, odpowiada żebrak, tak z Tu
luzy, a wszyscy moi potonęli.“ Zaczćm dodaje: „Ja sam 
tylko, com nie zginął, ratując moją siostrę.“ — „A jak
żeż się tu dostał?“ spytał sierżant. Żebrak trochę się 
zmięszał i tylko mruknął półgłosem: „Piechotą?1 Sierżant 
miał tego dosyć i aresztował fałszywego Tnluzanina, 
w którym potóm rozpoznano paryskiego włóczęgę.

* W Gandawie. Przechodzień jakiś spytał się tra
garza: „Proszę cię, przyjacielu, pokaz mi drogę do ogro
du zoologicznego.“ — „Bój się pan Boga, odrzekł tra
garz, przecież tam teraz zwierzęta zdychają.“ — „Kiedy 
tak, to nie pójdę,“ odrzekł przechodzień.

Telegtrttsu giełdowy tturjera 
zntañgiklego.

Berlin dnia 14 sierpnia 1875 (Kursa końcowe)
Not 13

Kol. eńs. kol. 112 - 111 25 
Berg Min. kol. 93 75 92 25 
NadrMarchko 84 73 84 
Gór szląs kol
żellit A i C 144 10 143 75

Marchpozkol 22 — 22 —
Ans pół wschk 260 — 265 —
Aus. ak. kred 387 — 384 —
Aus banknoty 182 30 182 25

Berlin dnia 14 sierpnia 1875.
Not 13

Not. 13

TfiŁSORARIT.
Białogród serbski, 12 sierpnia. Książę 

Milan wrócił co tylko z podróży ; ludność witała 
go z uniesieniem, miasto ozdobione chorągwiami, 
wieczorem ilummacya.

L wów, 12sierpnia. [T eleg. N. fr. Press e.J 
Twierdzą w kołach tutejszych rusińskich, że w miej
sce zmarłego arcybiskupa Bendelłi zamianowany 
zostanie archimandryta wice-marszałek Konstanty- 
nowicz metropolitą bukowińskim.

Stanisławów, 12 sierpnia. [Telegr, 
N. f r. P r.j Dnia 24 sierpnia odbędzie się w Ha
liczu zgromadzenie rusińskiego stowarzyszenia fun- 
dacyi Michała Kaczkowskiego, na któróm wielu 
księży i chłopów udział weźmie. Starosta obwo
dowy hr. Łoś fungować będzie jako komisarz 
rządowy. Aby zapobiedz możliwym wybrykom

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina wyszedł z druku numer 83 i zawiera: 

Współzawodnictwo zboża amerykańskiego. — Rzędowy 
siew zboża. — Wpływ paszy na płodzenie i spadkowanie 
zwierząt. — O wychowie cieląt w peryodzie żywienia się 
ich mlekiem ze szczególnóm uwzględnieniem doboru ro
dziców. Ryszard Gosławski. — Dział pytań i odpowie
dzi..— Wiadomości rólnicze: Zakończenie roku szkólne- 
go i publiczna obrona tez przez odchodzących uczniów 
w Zabikowie. — Zsinienie i zwarzenie śmietany. — Wia
domości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 sierpnia.

BAZAR. Czapski z Cerekwicy, Bełza z Warszawy, 
Stablewski z Szlachcina, Neymann z Kaźmierza.

LUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Jaraczewski z Ki
jewie, Baszczyński z Grabowa, Sobierajski z żoną 
z Kopanina, dr. filol. Warnka. z Lipska, Wendt 
z Pawłowa, Marschallek i Mix z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sulerzycki z Cho- 
miąiy,

Pszenica ¿słabo
Sier
Wrz Paż

Zyto słabo 
Jw miejscu 
gSier 

Wrz Paź 
Paź Lis 

Olej rzep stale 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

213 —
214 -

159 
158 50

Poz pro bk ak 98 10 98 10 
Ostd. Bank. 79 — 79 50 
Kwil. Potocki 67 — 67 —
Poz sprit ak to — —-------
Wrocł disk bk 72 25 72 40 
Szlą stów bkow 97 25 95 75 
Diskom udziały 157 — 155 25 
Dormun. Unia 16 20 16 20 
Laurahfitte 93 25 92 50

(Kursa końcowe.)
Not 13 
166 —Owies sierpień; 165 —

Wypow żyta 50
Wypow oko w 10000

Kapitały
Galicyany 111 25
Pr pap państ 98 60
Poz 4%lis zast 96
Poz list rent 97 25
Kolśj Państw 500 —
Lombardy 179 50
Anstr losl860 122 50
Włochy 73 30
Amerkyany 101 75 
Turki 39 50
7l(, % Rumuńs 30 25 
Pol^lik lis zas 72 70 
Rosyjs bknot 280 70 
Srb renty austr 67 50

(Kursa końcowe.)
Not

¡Olój rzepi spok 
216 - Sier 56 -
216 50; Wrz Paź 55 75
218 - Okowita spok

w miejscu 56 60 55 —
157 —1 Sier Wrz 55 50 55 50
168 50! Wrz Paź 56 80 56 50
180 —i

215 - 
217 -

59 10

63 fcO

56 50 
56 10 
56 90 
56 70

162 
161 
164 50

59 10

63 60

56 90
56 25
57 - 
56 90

Szczecin dnia 14 sierpnia 1875.
Not 18

Pszenica słabo 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

Zyto słabo 
Sier
Wrz Paź 
Pd Lis

215
215
217

156 
158
158

13000

100 25
92 60 
95 75 
97 50

496 50 
174 50 
121 75 

73 40
101 75

39 80 
30 25 
72 75

284 60 
67 40

13

56 — 
55 75
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Walne Zebranie
„ULA“,

Towarzystwa Wzajemnej Po
mocy w Poznaniu, Spółki za

pisanej,
odbędzie się w niedzielę, 88 
sierpnia rb. o godz. 8ćj 
wieczorem w biurze „Ula“ przy 
ulicy Slósarskiój No. 6.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie posiedzenia i odez 

nie protokółu z ostatniego 
nego Zebrania.

2. Sprawozdanie półroczne z obrotu 
kasowego »Ula* od 1 stycznia do 
1 lipca 1875 r.

3. Wybór jednego członka do Rady 
Nadzorczćj.

4. Wniosek Kopańskiego, aby wstę* 
pne, wynoszące obecnie 1% tal., 
zniżyć na 1 tal.

5. Wnioski członków. [1318]Zarząd „Ula“.

Waïszawslfi
od samego początku! tj. od roku 1860 
do r. 1871' czyli I Serya tom 1—12, 
II Serya tom 1—18 w półskórek opra
wny, zupełnie dobre egzemplarze po
leca księgarnia J. B. Langlego 
w Gnieźnie za cenę przystępną.

[1317]

Z powodu przebudowania 
domu zamierzamy sprzedać 
dwa wielkie eleganckie

okna wystaw.
z lustrami i zasuwa
niem, oraz wielkie drzwi 
sklepowe Z mocnym 
zamkiem. (1325)

Ramy do
w stajniach i poddaszach

z laneo żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

\ir izA rt 1 Poszukujemy na 1 września OK ICO fdzielnego, uczciwego
parobka do

mowego.
W. F. Meyer 1 Sn.1326]

Otton deméthau tnaitrede 
langte française donne des 
leçons de conversation.

S’adresser au Café-Cichowicz, Eue 
de Breslau (Breslaueratrasse). (1324).?.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (NitrO’Oxygen), 
w 600 przypadkach doświadczone) 
sztuczne zęby, plombowanie złotem 
i kompozycją. [1232]
Dentysta C. Mitlfacfiriie jun.}

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Jako poradnik w spra
wach proces. 1 admi

nistracyjnych
poleca się Szan. Czytelnikom Kuryera

Różyński, sekr,
Plac Wilhelmowski 16. 

Tenże pośredniczy również przy ku-1 
pnie i sprzedaży nieruchomości i za« 
ciąganiu kapitałów.[1309]

Słoninę i smalec
ameryh.

poleca tanio [1306]

J. Mondré,
Poznań,

Chwaliszewo 39.
Swarzędz,
Rynek 218/19.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
unt po 22% sgr. poleca
M. Dziegfiecfci

w Kościanie.

Inkal anti to try teras 
s pomieszkaniem,.jest Chwa
liszewo 67/68 do wynajęcia. Bliższe 
wiad. u S. W. Scherka Butelska ul. 44.

(1322)

żelazne części do budowli now.,
Wr MauaT» i jako to: słuPy> filary i Ł d- z swojój fabryki w Dracku• F . lilvV vl i O?/» (Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.plac Wilhelmowski 2.

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego ’ & Giftiiastla,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, pozłotnlczycli i rze- 
źbiarskicb. (2308)

A, Spiro,
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego poleca po bajecznie niskićj cenie:
Obrazy historyczne dawnej 1‘olshł (22% sgr.) 7% sgr.
Drobnostki. Zbiór starych powieści 2 tomy (1% tal.)...................15 sgr
Wermonty — historya literatury trancuskićj (3 tal.)........................ 25 ,
Rinaldo Kinaldint, sławny dowódzca zbójców............................  5 »
O J. Twardowskim, wielkim czarowniku..................................... 5 »
Obrazki dawniejszćj Wielkopolski........................................................  5 „

Małopolski...... .......................  5 „
„ Litwy....................................................................  ® »

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy...................................................
Pamiętnik oblężenia Częstochowy....................................................... 5 ,
Cztery powieści....... .......................................................................... •? "
Wzory przykladnosci.................................................................... % "
Haselback. Poradnik u owczarzy (32% sgr.)................................. <%„
Kortys. Chód ptastwa domowego (1 tal.)...........................................

gęsi i kaczek (22-%- sgr.)

R. Jakobi

[1260]

(421) Ir’osKHitÄ,
Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.
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opatrzywszy

Shad ii wari modnych i nhioró w 
Jasi

we wszystkie nowości na pory wiosenną i la- 
tową, polecam Szanownój Publiczności bar
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Silki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 
Płócienka, Perkaliki Batysty, Alpaki itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w sukniach 
gotowych i SKlafrocKkach po
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fu- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedewszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)

F Bogusławski,
5- przy ulicy Nowój 5
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Avertissement.
Avec le consentement des magistrats 

j’ai ouvert avec le 9 Août
Une pension pour des 

jeunes demoiselles
Jeprendrai soindejoindre à l’instruction 
la plus soigaeuse tout ce qui est au
tant necessaire que désirable pour ac
complir l’éducation d’une jeune dame. 
S’adresser à Théodolinde Holt
hausen, nauczycielka języka fran
cuskiego i włoskiego 1 dyrygentka. 
Wrocław, Klosterstr. 88. (1197)

Polecenia, przez panią prezydentową 
baronową Uslar-Gleichen, przez panią 
nadburmistrzową v. Forkenbeck, przez 
p. kanonika Karker, przez radzcę re
gencyjnego i szkólnego Jiittneri przez 
adzcę miejskiego ł szkolnego Thiel.

Guwerner
uzdolniony przysposobić dwóch 
chłopczyków, mających odpo
wiednie początki, do kwarty 
gimnazyalnej, pożądany na wieś 
za pośrednictwem Redakcyi 
Kuryera. (1319)

Kucharz Z. z jed. dzieckiem w 
swym zawodzie biegły, posiadający d. 
świadectwa, który w razie potrzeby 
mógłby się trudnić polowaniem, posz. 
miejsca zaraz lub od 1 października. 
Ł. oferty pod adr. Woźniakiewicz, bei 
Hrn. Frowein, Altbtiserstr. 11. Wro< 
claw. [1308]

Mowa żałobna
na cześć śp.

Ks. W. WoiclechowsKlBO,
Mowa żałobna

na cześć śp.H. Libelta
przez

Ks. Dr. Łukowskiego.
Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze 

sylką 6 sgr. Dwie te mowy z powo
du na wskroś religijnój i narodowej 
treści i ze względu na wspaniały ję-- 
zyk, zasługują na jak największe roz
powszechnienie.

J. Chociszewski,
142971 Poznań.

Poznaniu,
«¡robla 40/41,

poleca wszelkie rodzaje
[1320]

Machin gospodarczych
własnego wyrobu,

jako to:
ang. magle, machiny do prania 1 wyz- 
dżvmania bielizny, wagi decymalne, wie
deńskie łalnzye ściągane 1 zwijane, że
lazne wyściełane krzesła na biegunach

i t. d. < toPrace Wonm
wykonują się jak najta- 

niéj i pod gwarancyą.

Ta»Btî Ente 
Zattad liîoETüflcznv 

Regestra goseodarsEie
'faniflę ChnstoflaNorflûuntsclieT LM.

narowce pocztowe
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore,

11 wrześnią do NewYork21 sierpnia do'New York Neckar 
25 „ » Baltimore Mosel
28 . „ NewYork Leipzig

4 września „ NewYork Deutschland 
8 „ „ Baltimore Danau
8 „ „ New York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 120 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.z Bremy do Nowego Orleanu, 

via Havana.
Hanover 15 września. Frankfurt 13 października.

Ceny podróży: Kajuta 630 M. Pomost środkowy 165 M. 
Bliższych szczegółów udziela niżćj podpisana Dyrekcya i upoważnie

ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenei w Bremie oraz agenci

»ieU Direction de» \ovddeuhchen Llyod

Main
Braunschweig
Rhein
Oder
Ohio
Salier

18
22
22
25

NewYork 
Baltimore 
New York 
New York

Grand Hotel de France.

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
niateryałów piśmien
nych 1 gal ant er yl [869].

&
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franko.

(Wilhelmowska ul. 13),
W poniedziałek 16 sierpnia.

KONCERT,
dany przez ’

Orkiestrę 46 pułku.
Początek o godz. 6. [1323] 

Wstęp 30 fen. — Dzieci 10 fen.5
Stolzmana.

Poznania,
h«c "ńl^kor, staraniem Wdzie, mych goSci zaM

Fabryka nasza poleca swoje [1275]

premiowane młockarnie
z maneżami na kołach lub bez kół, siewniki uniwersalne, walce rozkła
dane, gniotniki, śrótowniki i sieczkarnie calożelazne najnow. systemów

Urbanowski, SSoniocki & Co,

,,
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